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W  sprawie przesilenia me m am y dzisiaj 
nic nowego do zapisanie. N am iestnicy dwóch 
najw iększych prow noyi Monarohii Lcdeni i 
Tbun, przedstaw ią dziś Oesarzow. rapo rt o 
stanie u m y słó r w obu ty  oh krajach i p ragn ie
n ia poważnyoh obyw ateli. Nasz nam iestnik 
powie otwarcie: że Poiacy p ragną utrzym eó 
Taaftego na czele rządów, gotowi go ohęti ;e 
popierać i n łatw ić m a ałożenie koi oyjnego 
gabinetu  ped w arunkiem  wszakz*- usunięcia 
P Steinbaohi. i jego poro słu wyborczego.

Ze pewne '"ioyzya Cesarza zapadnie do
piero po powrocie M onarohy do "Wiednia. T ym 
czasem nr. Taaffi prowi az dalej rządy, gdyż 
dymiayu jego nie jest dotąd przez Cesarza 
przyjęta. Z aaotww «  wypada, że giełdy zaeho- 
w uią “.ę spokojnie i  to przesilenie wiedeńskie 
nie oddziałało i . nio wcale. N ie m a więc po
wodu spieszyć się z jego rozwiązaniem, skoro 
A ustrya nie oierpi na tern wcale ekonomiczne 
in leresa nie doznały dotąd żadnego uszczerbku.

Swiab m: ta rn y  *na nowy powód uo w zru
szeń, nową niespodzianką, z której n ieb -w iin  
w yniknie nowa potrzeba powięk*ze.iia wojsk: 
szw&joarsL. profesor H ebler w ym yślił, a znany  
technik K rnkc udoskonalił pocisk kara mowy, 
całkiem już nie podobny do kuli, recz jra ■"'zej 
ao dwóoh obrągiyoh stoików  połą^.sonyoh ze 
sobą podstawami. W tźm y zw ykły ołówek, ode- 
tnhm y odeń kaw ałek 3-oentymei rowej dłu
gości, z obu końców zatem perujm y i w ydrążm y 
w szystką minzgę, aby wzdłuż podłużnej osi był 
o t*  łr, jak w cybuchu: eto  będzie kszta łt no- 
w*go pocisku. Za tem perow anie z obu keńcć v 
i wkdrążenie środka zmniejsza do minim um  
opór, jak i staw ia powietrze kuli, lecąoej «k  
nadzwyczajni* szybko, że powstaje ów ś w i t ,  
k tó ry  młodych a nsrw ow yoh .sołniorzy znie 
wali do „k łan ian ia się kulom*, jak z ironią 
mówią ,/iarnsy. K analik  w zdłaż os Dociska 
cokolwiek się rozszerza od przodu fct ty lnej 
jzęści, tak, ze w łaSoffle nic jest c ylindryozny, 
lecz lejkow aty, miano wici b otwór kanalika 
z przodu m a w przeczricy  2 m ilim etry, a z ty łu  
8 */,. m ilim etra. W  ową rozszerzoną *ząś<> ka
nalika wstaw iona je s t kapsla ze t  talowej bla
chy, nodoona do m aluczkiego kapelusza, zwa
nego cylindrem . W  tę kapslę najpierw  ude
rzają  gasy  prochowe i  spłaszczają ją , . ona 
ciśnie na cienkie ścianki ołowianego puoiaka i 
w tłacza je  w spiralne w yżłobienie, iatm*jąoe 
w lufie, od czego pocisk otrzym uje ruoh regu
larny, obrotowy i nie tłucze się o ściany lufy. 
Gdy pocisk w yleci z karabinu, kapsla odpada, 
a  ń o re g o  ty p u  kula pom yka z ohyżośoią kilo
m etra na sakunuę, czyli o trzy sta  k ilkadziesiąt 
m etrów  prędzej, niż wszystkie znane dotąd 
aule, a to  w łaśnie dlatego, że nie zwaloza oporu 
powietrza, Które j a t  nie napotyka pełnej giu~ 
wy kuli. lecz kanalik, przez kuóry przeohodzi 
swaocd io z ledwo słyszalnym  świstem. Po- 
oisk taki, wyrzucony z karabinu prochem  
Kolonia - B/Otweila, uchodzącym  dziś za uaj- 
lec szy i zupełnie bezdymny, cicho dosię
g n ie ’ żołnierza i powali g o , jak  tajem ni
czy g ro t Apollina. D eprym ujący w pływ takioh 
pocisk iw  cęazic więc ogromny. A k oprócz te- 
g#, ponieważ kula podozss swego pędu nie bę- 
anie praw ie zupełnie walozyła z oporen. powie
trza, przeto oz*śoi swego impośu nie zużyje na 
pokonywanie tego cporu i nie uchyli się od 
kierunku, nadanego przez Strzelca, ożyli poleci 
dalej, oelniej i uderzy silniej. Próby, robione 
prztz. H eblera i K m k a, dały rezalcaty po pro
s ta  zdumiewająca. K ula zrobiona z tw ardego 
ołow iu, to an tczy  z i d a iu  ołowiu tn tym unu, 
i cała p o ary ta  stalow ą koszulką, może JejieC 
18 sekund, w ciągu których robi piętnaście ki
lom etrów i na taką odlegicśó siła uderzenia 
wystaioiii. na zabicie człowieku. Na odległość 
k ilom etra pocisk ów przebija n a  w ylot dyl so

snow y grubosoi m etr i 6  centym etrów a  na 
odległość dwóoh i pół kilom etra — taki sam 
dyl grubośoi 94 centymi trów, co wskazuje, że 
siła uderzenia zm nieisza się bardzo powolnie. 
Oały ładunek, t. j. kula razem  z prochem i mo
siężną powłoką, w aży 13 3 gram* a poni w iż 
jest przyjęte, że waga wszystkioh ładuukó , 
które zołnierz może mieć przy scbic, m o s i ć

E o w inna najwięoej 4  kilo, przetó  takio1, .i lu'- 
ów będzie on mógł nosić 300, a  n i . -O, ia_ 

w Rosyi, 60, jak  w inny :h arm iach, 80, jak  do 
przyszłyoh karabinów  włoskion i rum ur. ikich. 
n zem  zaś więc ej mu żołnierz przy sobie ładun
ków, tern częściej może strzelać. »łbo, mówiąc 
dokładniej, tern rzadziej w yprośo 'a  swą łado
wnicę i bezczynnie czeka na wóz z ładunka
mi, k tó ry  nota bme n ie zawsze może się dostać 
na bojową linie.

Profesor H ebler zastc cwał swą kulę do 
karabinu  5 'milimetrowego, którego nm posiada 
ż a d ra  »,rmia, lubo próby w ykazały, że św ka
ra  Dir jest t  wiele lepszy od nitim etrow ego 
M anrliohera i naw et od 6 7 ,-m iliin  it.ówek, ro
bionych te r rz  dla wojnie rum uńskich wło- 
skioh. K ra k a  zm ienił j:ulę H eblera tak, że 
może byó użyta do karabinów  większego kall 
bru. Je s t tedy  bardzo prawdopodobne, że pań 
stwa, k tóre ze względów finansow ych nie choq 
zmieniać Bwych ośm ic-m ilim etrówek na pię- 
oio-mijimctrówki, chętnie skorzystają z kuli 
Heblera-Krnkr,, jeśli m etal, z którego zrobione 
Lą ich karabiny , w ytrzvm a tak  częste strzela
nie, jakie jest możliwe przy posiadania w  ła- 
downioy trzystu  naboi. Otóż m etal M annlicha- 
rówr o wielo powolnie] się rozgrzew a i , j s t  
^Jastyozniojtzy od m etalu L sb 'ow ek  francu
skich i ro s jjcP ch .

W ynika z tego, że arm ie m ocarstw trój - 
p^uymierzowyoh będą m ogły w przyszłrj woj
nie strzelać ozęśeiej od arm ii m ocarstw  pr-e- 
ciwnyoh, co postaw i w pozycyi oard to  ko
rzystnej. A by .*0 zrozumieć, w z a a y  przykład. 
W yobraźm y sobie, f;e walozą dw a oddziały, 
posiadające jednaką broń z czasów w ojny ro- 
syjsko-tureokiej, t. j. taką, z k tórej m ożna 
byłe dao na m inutę 9 w ystrzałów  Jed en  z 
tych  uddi iałów lic sy 2LM.) ludzi, drugi sto i 
oba strzelają ty lko  m inutę. Owóż ten  większy 
rzuci ua  nieprzyjaciela 1800 k u l , a ten mni< 
szy 900; różnica g tad u  kul w yrazi się cyfrą 900. 
T eraz niech te same oddziały i tak  samo 
ty lko m inutę strzelają do siebie z dzisibiizyoh 
karabinów, z k tó rych  m ożua w ystrzelić 16 
razy na m inu tę : piarw scy w yrzuci 82u0, a
d~ugi 1600 kul, a więc różnica gradu  kul w y • 
mesii i aż 1600. Możni* to  w yrazić t a k : różni
ca sił dwóch liczebnie n ierów nych oddziałów 
ogrom nie się zwiększa z każdem  udoskonale
niem  broni palnej. A by tej różnicy nie by
ło, trzeba przy równej broni na każdym  
puakoie walki m ieć ty leż żołui irzy, ile' m a 
nieprzyjaciel, a jeśli Jię m a karabiny, dająca 
na  m inutę mniej strzałów , niż karab iny  nie- 
pizyjaclelskie, Ło trzeba w ystaw ić więcej żoł
nierzy, aby ich ogień powolniejszy dorównał 
og iiow i izęśowj strzela j, iegu nieprzyjaciela, 
Mftnnliohery z kulam i H eblera-K rnk- m egą 
włi nie strzelać dw a razy prędzej od Lablów e*, 
a więo tu  będzie różnica oguia, w yrażająca 
ńę tysiącem  sześoiusiam i kul na  m m utę w 
każdej kompanii. J e s t  to zaiste kw estya, k tó 
ra  może rozstrzygnąć bitwę. Skoro dla o- 
grom nyeh kosztów i z powoda niepewuośoi 
sytuaoyi niepodobna zmieniać całego uzbroje
nia, to pozostaje ty lko powiększyć w dwoi 
naaób liczbę żołnierzy. Do tego z pewnością 
pierw sza ucieknie się Rosya, bo do swyoh 
L eblów ek nie może zastosować kuli Heblera- 
B rn k a , a jeśli ona powiększy swą arm ię , to 
niezawodnie uczy m ą to i inne uncarstw a. 
I  dlatego odrazu na początku powiedzieliśmy, 
że w yna lizek  H eblera sapow iad\ now y rozwój 
m ilitaryzm u.

Ciekawe wiadomości nadeszły o brazylij- 
skiuh wypadkach. Ze zm iennem  szozęśoinir

ciągle jeszcze walozą pow stańcy z iządowe- 
r u  v .ij ikami, 1 *twy toczą fię n a  m orzu pod 
R io-de-Janeiro  i lądzie w ogrom nej pro- 
winoyi tóio-Grande-do-Sul, gdzie już n ik t z 
obywateli n ie uznaje brazylijskiego rządu, a 
kraj swoj uw aża z_ osobną republikę. W  koń- 
ci i października ^  ał się zebrać parlam ent i 
zako łZj wojnę domową orzeczeniem w spo
rze m iędzy pinzydentoin P e iio to  a naczelni
kiem (Owstańoów adm irałem  Mello, k tórzy  
ZS ° -  “  Si? na ten  sąd rozjemczy w skutek 
usilnych nt ig ;ń  przedstaw icieli obcych mo- 
oun uW. Jednakże P»i.xoto ogłosił w połowie 
p .jz ie r_ . a, ^9 wj’bo. y  do parlam entu  od-
k łada do grudni*, co spraw iło najgorszy
efekt, gdyż nie ylko przedstawiło prezyden
ta  jako wiarołomcę, ale nadto  pokazało, 
że on nu w ierzy duszność swojej spraw y 
i ż gt f  przew iduje niekorzystny dia sie-
bie w yrok. P ro w in c je  dotąd mu wierne, .il- 
bo ty lko  n eu tra ln s , — poczęły w ypow ia
dać m u posłuszeństwo "Wnet potem  s ta ł się 

ypadek >ścio am erykańsk i: adm irał Mello 
r jz rJL Jił proklam aoyę, podpisaną przez w ie
lu oficerów, a dowodzącą, że Peixoto j js t  
pospolity u bkrytobó cą, albowiem sf&bryko- 
w ał *dres_ wrzeiiomo od przy ,soiół adm ira
ła, w łożył ten  adres do tek ' sporządzonej w 
ten  sposób, iż  za lada otwarciem  w ybuchnął
by dynam it u k ry ty  w kompaturoe, i dar ten  
ju d a  owy postał adm irałow i Mello. Tylko 
szoząśliwym traf,.m  un iknął adm irał śmierci, 
co uważa Z& wskazówkę O p ttrzn o śo i, iż 
uzialdność jego je r1 zbaw ienna dla ojozyzny. 
O dtąd wię« już  n ik t nie może u ra ż a ć  Peiyo- 
ta  za prezydenta, a ponieważ kraj n is po- 
w inisn byo $eż nauuelmkn, sam zaś 's llo  nie 
dobija się w ładzy d la siebie, przeto m ianuje
prezydentem  k a p ła n a  okrętu powstańczego 
senuora I  oreuę. J e s t  tedy dwóoh prtzyaen- 
tów i obaj raają troohę pizyjaoiół, mnóstwo 
wrogów i w ia izę  tam, gdzie się s-uni znajdu
ją, a *karb taki, jak i potrafią w ydrzeć z g a r
d ła  mieszkańoom. iVr każdym  izi~ ciekaw ie 
w ygląda ta  republika, w  której prezydenta 
m ianuje zbuntow any a łm ira ł.

C ała Polska opłakuje yatryotę i arty stę  w iel
kiego, ale u nas K rakow ian do tych  dwóch 
żalów przyłąoza się trzeoi ; żal po piać dz wem 
dziecku krakowskiem , którego całe życie soiśle 
związane było z m a ra n i podwawelskiego gro
du. W szak m atka jego, K arolina pochodziła, 
z krakowskiej rodziny mieszczańskiej Rozber- 
gów, ojcieo Franoiszek K saw ery M atejko zna
ny  był tu  jako Dauczyoiel muzyki, usil iq pra- 
oą i zubiegliwością zebrał skrom ną sumkę, ku-

Eił  sobie kam ieniczkę przy ulioy Floryańskiej, 
tóra przez całe żyoie była m ieszkemam m.- 

strzowi, a dzis s.AL się aomem żałoby, ku k tó 
rem u zw racają tnę myśli i m odlitwy ealeg< n a 
rodu. G im nazjum  św. A nny było świadkiem 
pierwszych nauk Ja u a  M atejki, a dotychczas 
iszczę żyje w oze-sewem zdrowiu profesor 

szkoły Sztuk pięknych p W a d y  >ław Łuszozkie- 
wicz, a tó ry  wraz z W ojciechem S iattlerem  udzie
la ł M atejce pcozątków m alarstwa.

Ukochanem u swemu K iakow ow i jiozosta- 
w ił m istrz trw a łą  i w szystkim  dostępną 
DaiuątKę w poliohromii, jaką przyozdobił ko- 
śoiół N. P. Mary". Czuliśmy tu  doskonale, jaką 
chlubą dla naszego m iasta iest M atejko, to też 
każdy hołd oddany jemu, każde uznania za
sług jego przez swoich lub obcych cieszyło 
nas więoe niż jego samego, k tóry  o zaszozyty 
mało dbał, więcej c e p o ró an Ł n ie  niż każdego 
innego Polaka. A  zaszczytów tych  i odznaczeń 
sporo się przez życie m istrza zebrało. Cesarz 
F ranciszek  Jó ze f kupił w r. 1867 „R ejtana* ; 
obdarzył M atejkę orderem  swego im lenia, znów 
za „U nię lubelską* otrzym ał jej tw órca krzyż 
legii houorowej francuskiej. W  r. 1873 czeska 
Akadem ia sztuk pięksiyoh wezwała go do ob 
jęci* w niej godnośoi dyrektora, M atejko od
mówił, a tego samego roku jeszcze objął kie- 
row niotwo krakowskiej szkoły sztuk pięknyoh. 
Odznaczeń artystycznych  otrzym ał kuka: naj-
pierw szy Dył medal bronzowy akadem ii m ona
chijskiej. W r  1865 o trzym ał francuski medal

O rgan rosyjskiego in inistra w ojny Rutskij 
Inwalm  publikuje ukaz "-arski, nakazujący u tw o
rzyć p iętnaście now ych rry g ad  piriw szej re- 
z*rwy — z tjroh ldoie dl* europejskiej Roeyi, 
a 2 a ia  K aukazu. B rygady te  pow inny być 
tak  zorganizowane, aby w  razie m obilizacji 
tw orzyły  ty leż  pieszych d y w iz ji. Ukaz ten 
je s t odpowiedzią r o t / , jk ą  nn terśartaie powię
kszenie wojska w  Nioinozcoh i na  reoiganiza- 
oyę auŁtryaokiej obrony krajowej, zaprojekto
w aną te raz  przez m inistra . Nie od rzeczy bę
dzie dodać tu, że od w ojny z Turoyą piesze 
wojska ro sy jsk iep i > większyły t, o JO % , m ia
nowicie w r. 1876 R e sy i m iała 39 dyw izyi 
piechoty liniow ej, 3 dyw izye gw ardyi i 4 dy 
w iz je  g renad ierów , teraz zaś, nie licząc gw ar
dyi i grenadyerów , pozostających w dawnej 
nio, rozporządza ju ż  65-ciu dywizyumi piechoty 
urnowej i 49-oiu brygrde.m i rezerw y czynnej, 
do któroj przybędzie teraz 15 brygad. Zape
w ne niebaw em  pow stanie jeszcze jedna b ryga
da; wówozas będzie ty le  bryg*d rezerw y czyn
nej, ile jest dyw izyi pieohoty liniowej, że naś 
z ty ch  urygad powsia, j podozas m obilizaoyi 
dywizye, przeto właśoiwie owa rezerw a ozyn- 
nr jest zdublowaniem  siły  pieszej.

K O E E S P O N D E N  C  Y E .
Kraków 2 listopada.

Zabrakło nam  g < 1 Zabrakło tej pochylo
nej, małej, w ątłej fiąnrki w okularach, k tóra 
od ezasa do czasu przesuw ała się szybkim  kro
kiem  po ultoach Krakow a, przed k tó rą wsuyaoy 
odkryw ali głowy, a  naw j t  najm nieisze dziecko 
znało ją  i z nszanowaniom z orogi ustępowało. 
M atejko uak się zrósł z m iastem  n&szem, że te 
raz, k iedy jak go nie ma, zdaje się oLwJam 
doprawdy, że Kraków przestał' byó K rakow em !

złoty, w r. 1867 m edal pierw szej kla^y. a w r. 
1878; rów nież jak  poprzednie dwa w pary* kim 
salonie, nadano mu wielki z ło ty  medal.

Na j owszeohnej w ystawie w W iedniu w 
r  1873 otrzym ał medal pam iąlkow j a P a 
pież Leon X l i i  przysłał mu m edal złoty. 
Oprócz tego m ał M atejko austryaoką odznaaę 
dla sztuk i umiejętności. U n n /e rsy te t k ra 
kowski m ano w ał go doktorem  filozofii honoris 
causaj był on nadto  członkiem  in sty tu tu  fran 
cuskiego dla sztuki, członkiem  akadem ii sztuk 
pięknych w W iedniu. Berlinie, akadem ii R a- 
baeia w U .-Lino, Tow arzystw a naukowego w 
B elgradzie, honorowym ozłonkiem Tow arzy
stw a przyjaoiół nauk w Poznaniu i w ielu in 
nych, któryoli iuż w yliczyć trudno. M atejko

gisiadał honorowe obywatelbuwa, nadane przez 
eprezentaoye m iast K rakow a, Lwowa, P rze

m yśla, S try ja , Stanisław owa, B rzeżan i t. d.
Niel_ylko po iohromj.ę w kościele M ary- 

ackim  zawdzięoza K raków  M atejce, ale ślad jego 
pracy i twórczości artystycznej pozostał wszę
dzie gdzietylko napraw iano lub odnaw iano ja 
k iś zabytek historyczny. Wa pomniemy tu  t j lk o  
jego wsj^ótudzkl w odbudowaniu Sukiennic lub 
kaplicy Zygm uutowskićj.

P rzyczyną śm ierć. M atejk. był wrzód, jaki 
mu się przed la ty  utw orzył u podstaw y żo
łądka. Wrzód uen wywoływał niesłyoh ne bóle, 
a m pon i<-działek spowodował wreszcie k a ta 
strofę. Pękł bowiem i wywołał krw iotoki w ki- 
czkach. Zrazu uozuł M ateiko lekką niedyspozy- 
ayę i nudności; było to w poniedziałek wie- 
ozorem. C hociiż nie zdawało się, aby groziło 
m u jakie niebezpieczeństwo, wezwano dr. Su- 
rzyckiego , a ten  zoryentowawszy się że to 
rzecz bardzo po ważna, sprowadził do łóżka cho
rego doktorów  Gluzińskiego, Pareńskiegu i P a
szkowskiego. K onsylium  odbyte n e wtorek ra 
no uznało, żo nie m a źadaej radz.e i. C hurjba 
postępowała niezw ykłe szybko, wśród m ens tn- 
nyoh krw ot ikó w nikło z chw ili na chw ilę to 
żyoie, k tóre całe pośw ięione było sztuce i Oj
czyźnie. "We śrouę o godzinie 3 błogosławiąo 
Polsaę i roazinę um arł Matejko...

Zm aiły pozostawia żonę. G iebułtow ską 
z domu, dwóch synów i dw ie córki. Jed n a  
» corea wyszła za artystę-m alarza i profesora 
krakow skiej szkoły sztuk p ięknych p. Unie- 
rzy^kiegu, druga za p. K iruhm ayera

Dzis od wczesnego rana oblegają doru Ma
te jk i tłum y publiczności. Ciało w ystaw iono na 
widok pubi czny dzisiaj, złożono je  w skrom nie 
przybranym  pokoju w czarnej, metalowej t ru 
m nie U warz m ało j«st zmieniona, śmierć przy
szła tak  nagle, że na  obliczu zastygł niejako 
w yraz powagi i spokojnego zam yślenia, jak i 
zdobił je przez oeJe żyoie

Rada miejska, na poufuem zebraniu, uchw a
liła pochować m ijtrza  M atejkę kosztem m iasta. 
Naturalnie, jeśliby "Wydsiai krajow y postano
w ił urządzenie pogrzebu kosztem  kraju , R ada 
miejska ustąpi mu pierw szeństw a. [P, R  we 
wczorajszym num erze donieśliśmy ju ż  o uchw ale 
W ydziału krajowego, przyjm ującej na kraj za
szczyt oddania ostatniej posługi m istrzowi). 
K om itet, złożony z pp. dr. .Asnyka, C hyliń
skiego, Muczkowskitgo, dr. Zolla i prezydenta 
F rie ileina, mający zająć się pogrzebem, uchw a; 
lił naturaln ie pi zedcwszystkiem  zabalsam owa
nie zw łok M atejki. t

P rzeróżne insty tucye i korporauye zw oła
ły nadzw yczajne posiedzenia celem nara uzen a 
się co do udziału w pogrzebie. W szędzie po
wiew ają żałobne flagi Z najio zm atszy o h  
stron kraju , a także z pod zaborow praskiego 
i rosyj kiego, napływ ają do tu ta j izych red»k- 
cyi i do kom itetu  telegram y z wyrażam  ho ł
du dla zm arłego m istrza, z ubolew ań, im  dla 
rodziny lub z prośbą o złożenie wieńoa na 
trum nie M atejki.

Pow stała tu  ba.dzo dubra m yśl postaw ia
nia M atejce pom nika w Krakowie. Podn esli 
ją artyśoi tu tejsi i zaraz p rzys 'ąp ili do jej w y 
konania. Rozpoczęto już naw et zb.ere . s k ia i-  
ki. Oprósz tego krakow scy arty śc . postano
wili złożyć ua trum nie w emoo, utwo.’zouy z 
p alet m alarskich.

Z pogrzebem  postanowiono nie zwlekać 
długo, iuiructo w szyrtko każe się rpodz ewać, 
że będzie on wyrazem niebyw ałego hołdu dla 
zm arłego m istrza. _____

Berlin 28 października.
Prooes fazajki lichw iarzy i szulerów, to 

czący się od dni k ilku  w Hanow jrze, rzuca 
jaskraw e św iatło na stosunki, panujące w sfe
rach  wojsk-iwyoh w Niemczech, składa z,.- 
r*ze n  dowód, i s  się coś psuć zaczyna W 
państw ie bojaźni Bożej i dobrych obyczajów. 
Z sensacyjnego tego piooesu w yu’sa, ze n a 
m iętność do g ry  hazardowej szerzy się z za
straszającą siłą przedew szystaiem  w niem 1 eckim 
korpusie oficerskim, podaw anym  przez Niem 
ców z cechującą ich skromnością, za niedo- 
śoigniony jakoby wzór do naśladowania innym  
narodom. N aturalnie, tym i rozsadnikam i z łe 
go, ohydnym  wyzyskiwriozami słabości i n a 
m iętności ludzkiej, okazali się żydzi. L-tcz 
nie w yprzedzając w y p ad k ó w , opiszmy w 
krótkości genezę procesu, k tó ry  w tak  w y
sokim stopniu zajm uje tu te iszą  opinię pu
bliczną

W  Hanowerze założyła już przed kilku 
la ty  swoje s.edlisEo rozgałęziona szajko, lioh- 
uiiwiarzy i zawodowych szulerów S .olica by 
łego królestw a hanow erskiego stanow i g ru n t 
nader podatny cło tego rodzaju operaoyi, po
nieważ obok silnego garnizonu, m 'eśoi w swo
ich m uraoh wojikow y ia s ty tu t kaw aleryjski, 
do którego w ysyłani bywają peryodyozme na 
ćw iczenia oficerowie ze w szystkioh ińonrockich 
pułków jazdy, a więc synowie najarystokraty - 
czniejszych i po części najbogatszych rodzin. 
Z resztą szajka lichw iarzy i szulerów i .a ogra
niczała swej działalności na samym Hanow- • 
rzo, lecz operowała w najrozm aitszych okoli
cach Niemiec. I  tak, w sierpum  z. r. nade
szła denuucyaoya do pronuratoryi hanow er
skiej, że b«nkiarow ie: Maks R osenberg  i 
A lbert Hess z Hanoweru, ograli porucznika
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(Ciąg unlezy),
K iedy ciesząc się po chorobie, zobaozyła 

pierwsze smugi siw ych włonów w jej w arko
czach, az krzyknęła z przerażenia i podziwu i 
zaraz zasłoniwszy się dłonią, w ytargała, jftk 
to  było jej zwyczajem, nieznośnego zdrajcę, 
k tóry  to  ej uczucie ujawnił.

Teraz znów znalazłszy się n a  okręoie, nie 
w iedziała po prostu, ja k  po nim  stąpać. T en 
w ielki niDj dom bez daonu, pełen dziwacznych 
przyrządów i tajem niczych sprzętów, z pokoi
kam i jak ula iaiek, w którym  ludzie m ie
szkali, jedli, spali, pracowali, podozas gdy on 
wędrować mia<; iiet gdzieś nc, konieo św iata i 
znaleśó sobie drogę na  tym  bezmiarze wód, 
jakby to Dył gościniec kam ieniam i wiorstowe 
m poznaczony, gdzn co parę m il słupy z n a
pisami pokazują ci, czy mę masz brao na  p ra
wo, jzy na lewo, napełniał ją  nadzwyczajnmu, 
trw oźliw em  poszanowaniem.

"Wierzył* święcie, że tylko F rancuzi coś 
podobnego wym yślać potrafią; bo gdzież to 
t tatkom  na W -śie, co p łyną sobie ja k  pod 
cznur awjazy dwoma brzegami, rów nać "ię z 
„aką nieprawdopodobną m aszyną 1 W ątpliwośoi 
tez mftłk wielkie, uzy usiało się to  za łaską 
Eoską, ozy zu sp i„ Wą siły  nieczystej i dum ała 
nad tem, riea*.ąo n a  pokładzie, n a  skiadanem  
krzesełku pod drzw iam i kajuty, zkąd poroz
kładawszy podróżne pizybory. wysunęła się 
oiohutko, aby isuatnej rozmowie m atki z sy- 
pem nie preeszkadzao.

Małe jej m rugające oczki napełn ia ły  się 
ciągle łzam i, k tóre ocierała dużą, perkalow ą 
ohuetką. Ju ż  cna nigdy  w rodzini e strony nie 
wróci; i fcare jej kośoi nie spoczną, ja k  to sobie 
m arzyła, na  w  i idrzowieokim cm entarzu, ta 
kim  ślioznym, latem  lipam i paohnącem i i  pła ■ 
tiząoemi brzoz&mi wyorebrzonym, gdzie lezą i 
w łaśnie je j rodzice i starzy  pańotwo, u  których 
hożą dziew czyną we dworze służyła — Boże! 
Boże! ju ż  sobie tak ie  ładne pieniądze na po
grzeb odłożyła; już tam , kiedy ostatn i raz 
przed trzem a la ty  do W iearzów ki pojechała, 
u m trzy ła  ol e tak e ładne zaciszne miejsce, 
niby na uboozu, a przeoież aosyć na  w i loku 
ze by kandy co przechodzić będnie, w ieozny 
odpoozynek za n ią  zmówił; ile było potrzeba, 
proboszczowi na  g m n t oddała i już była spo
kojną — a toraz co!

iV "ze-uko *ni n» chw ilę nie przyszło >ej 
na myśli ’-J rzucając wszystko, czyni jakieś
poświęoenie z siebie; Boże uchow pj! i byłaby 
się znowu ogr- ‘i-iie zdziw iła, gdyby  j t j  to  kto 
powieuzicł. Judaw ało jej Bię rzeczą tak  pro
s tą  i naturalną) źek szła za swoją paniutuoh- 
ną wszędzie i  to jedno ty lko  rozum iała dokła
dnie w oałej tej gmatworwinie wypadków. 
Swoją drogą ciężko jej było na duszy, jak
bociaj n igdy .

W zrastaiąuy z każdą ohwiią ruoh i gw ar 
na  pokładzie zaniepokoił ją  i d la  tego  odwa
żyła się zajrzeć do h*juty.

— Paniozku! — rzekła n ie śm ia ło --  tam  tak  
ludzie la ta ją  i śpieszą się... Może ju z  ieohaó 
będziem y? iieby przypadkowo paniczek się m e 
nockał; bo tam  chyba po drodze n ie  będzie 
g d z it wysiąść. Matko przenajświętsza! Czemu 
też to paniczek z nami się n ie wybrał. Toby

i pan iutuohnie raźniej było! A le skoro już 
tak  byó nie mogło, to niechże paniczek m a 
na b aczen iu !

Tadeusz zw rócił się ku niej.
— B ądź spokojną, moja dobra B ibisiu — 

rzek ł łagodnie. N ie zapom rą o m nie. aj^ojrzał 
na zegarek.

— W  każdym  ^azie jednak  już ty lko  kilka 
m inut zostaje do dzw onka dla w racających na 
ląd. Gzas nam  się pożegnać, mamo.

K lotyldę dreszoz przebiegł. T a rozmowa 
z synem , któri w yrw ała ją  z odrętw ienia, obu
dziła w  m ej rów nież wspomn enia daw nych 
uoaw i  w ssrętów  do ty ch  w odnych przestw o
rzy, co ją  ogarnąć m iały.

— T adziu! — jęnnęła , k ry jąc  tw arz na  jego 
ram ieniu. — T ak  m i straszno! Aoh! jakże je
stem  sł^bą i małoduszną. Alu to  rozstanie z 
tobą tak  m nie rozstraja. Tam, na miejsou po
staram  się byó inną, godną zadarna, ji.kie Jndę 
spełnić. Nie, n ie  godną, a le  przynajm niej 
ohoąoą s4j n ią  stać.

Przy tu lił ją  do piersi, kładąo usta  na  jej 
spłowi&łyoh włosaoL.

— T ak  być powinno, mamo — rzt k ł uro
czyście.

B ibisia ty iem  do n ich  odwrócona z hała
sem nos obtarła .

— B iieoko  moje! — szeptała K io ty lda wśród 
łkań — kiedy  j._ cię zobaczę ? Czy zobaczę oię 
•58ZOZ3? Obieoałe.. przyjechać. Pam iętaj!

— Przyjadę, mamo. Bądź pew ną. Przyjadę 
za la t kilka.

— Przyw ieziesz jou synowę?
Uśm iechnął się boleśnie.

— To ohyba — nie! Przywiozę oi mamo

moje niezm ienione serce. A  teraz do w idzenia!
Miloząuy uśoisk połączył lon na długą 

ohwilę. On pie»wazy w ysunął fię z jej objęć.
— Bądź zdrową, mamu — zaw ahał się i Klo- 

ty ida  oegadła, że n a  jej ooś powiedzieć o Ojcu. 
N ie zdarzyło się io leszcze m gdy od cr-.su 
owej nocnej rozmowy i nastąpionej po niej ka
tastrofie. B yła mowa o wyjeździe za ocean, ona 
pierw sza zaraz po dźwigm ęoiu się z onoroby 
] oruszyła ten przedm iot, nieśmiało, ozuiąc, że 
ru  ten  co zaszło, synowi służy prawo pozwo
lić ie; uz tylko na to, uzego się wpierw od 
n Lei iomagM , była mo ra o Łypią, na  drugiej 
półkuli i zw iązanych z n:"m  obowiązkacu, c 
wszy tk om o o bezpośreun.o tyozyło się tego 
nieobecnego, k toreg- jień  nieustannie unosił 
się .iad uemi, ale itórego imię ani razu po
m iędzy niob rue padło.

TV,ęG też serce .. ^ ło  jej gw ałtow nie, 
gdyż zioisumiała, -e je’ Tadeusz przekaże 
jej jasieś słowo dla mężs, będzie ono węgiel
ny m kamieniem togo m uru przebaczenia i n ie
pamięci, jakim  la ta  J oł u ty  miały ją  w oczach 
syna ?d grzesznej przeszłości odgrodzić. O! bo 
ozula to ioskunale, przez całych tyoh kilku 
miesięcy &S°  tkliw ej opieki i dowodów przy
wiązania, że kochał j ą ; ale an . na jedną chwilę 
nie zapum ria, i nie przebaczył.

Podniosła na niego oczy zaszklone Izami, 
z wyr*-s®m pokornego i .em al oozekiwauia. T a
deusz zdawał się chcioć un ik rąó  jsf wzroku. 
S tał zwrócony do niej profilom bardziej znów 
turow y i po ważny, z tw arzą, na  której niby 
m gła jw .a tli padał odblask rozpalającej się co
raz jask i ̂ W’e n a  zaróżowionej po w ierzchu, 
m orza zaohodn.e łuny. Nie zm ieniając posta 
wy, r - e k ł :

— Ojcu memu pow.edz, mamo, żem został 
ua stanow isku w ytrw ałego praoow nika życia, 
do jakiego m nie sposobi., patrząc za siebie z pa
m ięcią, przed siebie z n ad z ie ją !

Ja sn y  płom ień strzelił mu 4 głęL. ź'enio. 
Odwrócił się szybko i uścisnął m atkę raz je 
szcze krotko i silnie.

— Do widzenia mamo. Odwagi i mocy Nie- 
ohaj Bóg oię prowadzi

Podszedł Jo  swej starej p iastunki i u jął 
ją  za ręlję.

— Bądź zdrowa moje seideczna B ibisiu! moja 
dobrr m sniu! Opiekuj się mamą...

Paniozku! -  z -eh lipala  E-bisia, całując 
broniąoego r.ę  łsgodnie po rąkaob. — Złoto 
m °j8"- _ O R any  C hrystusow e.... K w iatuszku 
mój najm ilszy .. Ju ż  ja  oię powno m g iy  nie 
zobaozę.

Tadeuszow i łza błysnęła n» rzęsach. Że
gnając m atkę nmiał zachować potrzebny n art 
i s, okój, było zresztą pom iędzy niemi, naw et 
w tej chwili, to  ooś, oo go besw iounie pr&wie 
przeciw  rozrzew nieniu uz ora f i lo ; ale rozszlo
chana żałość w ieraęj sługi poruszyła oałą tk li
wość jego  serca. Zdjął go żal ok iu iny , dujmu- 
ją o y ; tłum ione łkanie zagrało m u w piersiach.

W  te; samej chw ili przenikliw y głos 
dzw onka w zywającego n ie pasażerów io opró
żnienia btatku w padł do kajuty. K iotylda krzy- 
snęła , osuwając się na kanapkę. Strwożona Bi- 
bicia pobiegła do niej myśląc, że mdleje, ale 
ona odtrąoiła ją  praw ie w yc.ągniętem irozpa■ 
cznie przed siebie rękam i.

(Ciąg cudazy nastąpi).
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von M ildela w K arlsruhe n a  sumę kilkudzie
sięciu tysięoy marek, ś ledztw o wdrożone w 
te j spraw ie doprowadziło do odkrycia całej 
szajki, oraz jej działalności. S tw ierdzono 
więc najpierw , że ż y d z i : Maks Rosenberg, 
L udw ik  A bter, A lbrech t Hess i A rnold L ich t- 
ner, prow adzili w  H anow erze tak  zw any in 
teres bankow y. W  rzeczywistości jednak  nie 
zajmowali się ci finansiści operacyam i finan- 
sow em i, lecz za pośrednictw em  oyrkularzy 
ofiarowywali oficerom garnizonu hanow erskie
go i szkoły kaw aleryjskiej po tyczki p ienię
żne. Skoro się zgłosił do nich oficer, po trze
bujący pieniędzy, „bankierow ie" w zbraniali się 
początkow o; w końcu oświadczyli swoją go
towość udzielenia pożyczki n a  5 do 6 proo. i 
1 do 2 proo. prow izyi, płaoonyoh z góry. Gdy 
się zgadzał na  te  w arunki, o trzym yw ał część 
pożyczki w gotówce, najznaczniejszą zaś ozęśc 
w postaci sask ich / brunszw iokich i ham bur- 
skich losów lo tery jnych  i to nie w losach o- 
ryginalnyoh, lecz w kw itach  udziałowych, to 
jest otrzym yw ał jedynie praw o do wygranej 
w  jednej kiasie i to ty lko  do wysokości 2000 
m arek. W yższa w ygrana staw ała się w łasno
ścią „bankierów ". Do w ygranej w  następnych 
klasach n ie  m ógł sobie rościć żadnych p re ten - 
syi. N iejednokrotnie pożyczający otrzym yw ał 
tak ioh  losów na sumę 10,000 m arek  i więcej. 
Je ś li weksel nie został spłacony we właśoiwym 
term inie, wówczas w  celu w yjednania pro
longaty  niezbędne było nowe kupno losów lo
te ry jn y ch  i to  na  wyższą sumę niż pierw szym  
razem. T ym  sposobem dług, w ynoszący zrazu 
k ilkaset m arek, u rasta ł w krótce do sum y k il
ku a naw et k ilkunastu  tysięcy. Jed en  ze 
świadków, k tó ry  pożyczył od A btera  2500 m a
rek, m usiał kupić za 8500 m arek losów lo
te ry jn y ch  i podpisał weksel n a  ogólną sumę 
11.000 marek.

Oprócz tego zajm owali się wyżej wym ie
n ien i „bankierow ie" szulerstwem . Zwiedzali 
więc znaczniejsze miejscowości kąpielowe, w y 
ścigi konne i w iększe m iasta niem ieckie, gdzie 
za pomocą fałszywej gry  obdarli znaczną bar
dzo liczbę oficerów, począwszy od jenerałów , a 
skończyw szy na  porucznikach, właśoicieli ziem 
skich, a naw et studentów . Jak o  nagaoiaczów  
używ ali dwóch zbankru tow anych  m oralnie i 
m ateryaln ie  potom ków w ielkich rodów, poza
służbowego rotm istrza, barona von M ayerni- 
cka, i porucznika, barona von Zedlitz-N eu- 
kireh . Ci naganiacze, k tórzy  w skutek swojej 
pozyoyi społecznej bez trudności otrzym yw ali 
dostęp do tak  ekskluzyw nych zw ykle sfer ofi
cerskich i wogóle do wyźszyoh w arstw  tow a
rzyskich, przedstaw iali swoich wspólników ja 
ko w ielkich przem ysłowców i kapitalistów , o- 
raz nam iętnych graczów, grających jednak  bez 
szczęścia. Skoro jednak  upatrzone ofiary dały 
się skłon.ć do próbow ania szozęścia, odwracała 
się k a r t a : „wielkim  przem ysłowcom  i kap i
talistom " sprzyjało „w yjątkowo" szczęście. 
G rali bowiem  m arkow anem i kartam i, a oprócz 
tego popraw iali fortunę za pomocą najrozm a 
itszyeh  znaków , tak , że ofiary przegryw ały  
n iejednokrotnie w jednej nocy po kilkadziesiąt 
tysięcy m arek. Je ś li obdzierani nie rozporzą
dzali dostateoznym  zapasem  gotów k’, w ysta
w iali na resztę przegranej weksle. Ogólną s u 
mę pieniędzy zdobytych w ten  6posób przez 
czajkę szulerów, obliczają n a  m iliony m arek 
Pom iędzy ofiarami fig u ru ją : zm ar/j niedaw no 
ks. Sasko-W ejm arski, hr. H ahu  i w ielu  innych 
członków najw yższych rodzin niem ieckich. 
Przeciw ko oskarżonym  w ystępuje z górą stu 
świadków, w yłącznie praw ie czynnych lub po
zasłużbow ych ofioerów. Zw ażyć przytem  na
leży, że znaozna część ofiar z łatw o zrozum ia
łych  przyczyn albo odmówiła swojego św ia
dectwa, albo obaw iając się o swoją karyerę, 
wogóle nie w ydała się ze swojemi stosunkam i 
z szajką szulerów.

Z byteczną byłoby rzeczą rozwodzić się 
nad operacyam i lichw iarzy i szulerów. O bja
wem daleko sm utniejszym  i niebezpieczniej
szym  w swoich skntkaoh je s t ujaw niony w p ro 
cesie hanow erskim  fak t nam iętnośoi do gry  
hazardowej, panoszącej się w wyźszyoh sferach 
ludności niemieokiej, a m ianow icie w korpusie 
oficerskim. Nie można tu  już mówić o w y ją t
kach. K aroiarstw o i inne rodzaje hazardu od 
dość już  daw na by ły  upraw iane na w ielką 
skalę w niem ieckim  korpusie oficerskim. Nie 
ulega też  wątpliwośoi, że olbrzym i w ostatn ich  
czasach rozwój w yścigów konnych ze swojemi 
zakładam i i to talizatorem , niem ało się przy
czynił do większego jeszcze podniesienia żyłki 
do g ry  hazardow ej. Proces więo hauow erski 
w yw lókł jedynie na św iatło dzienne zło, o 
którego istn ien iu  wiedziano powszeohnie, które 
jednak  pokryw ano m ilczeniem  z patryotyez- 
nych  lub innych  względów. Obecnie wkroczą 
niew ątpliw ie w te  spraw y sfery najwyższe, 
zarządzą środki, mogąoe w przyszłości zapo- 
biedz dalszem u szerzeniu się tej choroby spo
łecznej. Zważyć bowiem w ypada, że lekko
m yślność m łodych oficerów staje się niejedno
kro tn ie  przyczyną m ateryalcej ru iny  całych 
ich  rodzin. J a k  się też dowiaduję z wiarogo- 
dnego źródła, cesarz w ydał do dowódzoów 
w szystkich pułków rozkaz, aby  baczniejszą niż 
dotyohczas zw racali uw agę na żyoie p ryw atne 
swoich ofioerów 1 donosili wyższej w ładzy o 
jednostkach, oddających się grze hazardowej. 
Jednostk i te będą bezwarunkow o wykluozane 
z korpusu oficerskiego.

Ze spraw  miejscowych zasługuje przede- 
wszystkiem  na w ym ienienie dopełnione przed 
k ilku  dniam i poświęcenie nowego kościoła D o
m inikanów  w Moabicie. W  uroczystośoi po
św ięcenia wzięło udział obok sześciu tu te j
szych członków zakonu Dom inikanów, 26 
księży, dw a katolickie zw iązki studenckie, 
A scania i B urgundya, kilkadziesiąt stow a
rzyszeń katolickich i zaproszeni przedstaw i
ciele w ładz państw ow ych i m iejskich. Kościół, 
pod względem  w ew nętrznych swoich ozdób 
jeden  z najp iękniejizych  w B erlinie, w zniesio
n y  jes t z piaskowca i kosztował bez w e
w nętrznego urządzenia przeszło 300.000 m a
rek. Św iątynia pokryw a przestrzeń 1154 me
trów  kw adratow ych i ma 980 miejsc siedzących. 
G łów ny front, na którym  w idnieje godło 
zakonu, leży nad ulicą W aldensów. Sarzy- 
dło tego frontu  zdobią dwie wysokie wieże, 
w k tó rych  zawieszono trzy  d zw o n y : „Ma-

f ry a “, „D om inik" i „Tomasz". F ro n ty  tylne, 
k tóre w przyszłości będą zasłonięte domami, 
pozbawione są wszelkioh ozdób. D ługość na- 
w y w ynosi 5 5 , szerokość 21 i poł m etra. 
W nętrze  kościoła ozdobione jest obrazam i, m a
low anym i pod kierunkiem  przeora zakonu,  ̂ O. 
Lenza, przez m alarza M aksym iliana Thiele go. 
K ościół połączony je s t krużgankiem  z klaszto
rem  nowo - wybudow anym  kosztem  blizko 
lGO.OOO m arek.

O bradujący obeoaie w B erlinie synod 
ew angelicki zajm uje się żywo stosunkiem  lu

dności chrześciańskiej do żydów. Pomiędzy in- 
nem i poruszono kw estyę m ałżeństw  m iesza
nych, a mianowicie zastanaw iano się nad fa
ktem , że w r. z. zaw arto  w królestwie pru- 
skiem  przeszło 4.000 m ałżeństw  pomiędzy fil
tram i i żydów kam i i pom iędzy żydami i lu ter- 
kam i. Postanowiono, że w przyszłości pastoro
wie ew angeliccy n ie będą uczestniczyli w  tego 
rodzaju m ałżeństw ach, dowodzących w każdym  
razie  wielkiej obojętności religijnej ze strony 
lutrów , zaw ierających tak ie  m ałżeństwa. Dalej 
oświadczono się na synodzie przeciwko skła
daniu przysiąg w sądzie przez chrześcian przed 
sędziami żydam i. _ _ _ _ _ _ _ _

Protest przeciw I c l r a i i  h. Stojalowskiego.
Poniew aż ks. S tanisław  Stojałow ski w p i

smach swoich uwłacza powadze biskupów i 
w yłam uje się zuchwale z pod wszelkiej karno 
ści kośc ie lne j; ponieważ tenże pismem i sło
wem sieje waśń, niezgodę i n ienaw iść w na- 
szem społeczeństw ie; ponieważ przekonawszy 
się, że duchowieństwo w jego niecnej, tak  pod 
w zględem  kośoielnym, jako też  i społecznym, ro 
bocie popierać go nie chce, toż duchowieństwo 
w pism ach swoich szkaluje i s tara  się podać 
w pogardę u  ludu ; przeto m y kapłani deka
n a tu  Lim anowskiego potępiam y oałą działał 
ność tegoż ks. Stojałowskiego i zapew niam y 
go, że pójdziem y zap izestro g ą  św. P aw ła : „P ro
szę was bracia, abyście upatryw ali te, którzy 
czynią rozruchy i pogorszenia mimo naukę, 
którejśeie się w y nauczyli i chrońoie się ich." 
(Rzym  16, 17.).

Zarazem  ośw iadczam y: najpierw , iż trw a 
m y i trw ać będziem y w posłuszeństwie i sy 
nowskiej uległości dla swego Najdostojniejszego 
A rcypasterza; a powtóre, że mimo bezw sty
dnych pogróżek ks. Stojałowskiego, że lud prze
ciw  nam  podburzy, m y jako praw ow ici paste
rze z całą sumiennośoią będziem y lud ten, 
pieczy naszej powierzony, przestrzegać przed 
fałszyw ym i prorokam i, k tó rzy  dla dogodzenia 
swej szalonej pysze i niesłusznej osobistej zem
ście n ie  w zdrygają się w yrządzać m u najw ię
kszej krzyw dy, spychająo go z drogi legalnej, 
na której dotychczas postępując, rozw ija się 
tak  praw idłow o pod względem m oralnym , in te 
lektualnym  i m ateryalnym .
Ks. H en ry k  Ram pelt, dziekan limanowski i 

proboszcz ujanow ski; ks. A ntoni K m ieto- 
wicz, poddziekani i proboszcz w Stopnicach 
królew skich; ks. Leon Tarsiński, notaryusz 
i prob. w K an in ie ; ks. Jakób  Jańezy, 
prob. w Żegocinie; ks. M ikołaj Zagórski, 
prob. z Nowego R y b ia ; ks. L udw ik K o
zak, proboszcz z Łososiny g ó rn e j; ks. K a 
zim ierz Ł azarski, prob. w L im anow ej; k«. 
F ranciszek  Górski, prob. w Pisarzow ej; 
ks. F ranciszek  Klim kiewicz, prob. w Mę
cinie ; ks. Ja n  Szaflarski, em eryt, p ro b .; 
ks. Jędrzej N iem iec , ekspozyt w K a
m ionce M ałej; ks. F ranciszek  Szabłowski, 
w ikary  w U janow icach;? ks. W ojoiech 
S n ieżm ck i, w ikary  w Żegocinie; ks. J ó 
ze f Regosowicz, w ikary  w Łososinie gói- 
n e j; ks. W ik to r K nretow icz, w ikary  ze 
Stopnic królew skioh; ks. W ojoiech Z arań
ski, w ikary  w L im anow ej; ks. J a n  B ie
niek, emeryt.

Z a zgodnoiA z  oryginałem .
Z urzędu dziekańskiego lim anow skiego 

TJjanowioe 19 października 1893.
Ks. Henryk Rampelt, dziekan.

Kobiety lekarki.
W  obeo propagowanej zw łaszcza przez 

ruskie pisma spraw y dopusiczenia kobiat do 
U niw ersytetu , a przedew azystkiem  na w ydział 
lekarski, nie zawadzi posłuchać głosu pisma 
kobiecego, m ianowicie Tygodnika Mód, tom bar
dziej, że głos to  tem  cenniejszy, i i  na  faktach 
i doświadczeniu oparty.

W iadomo, że in icyatorką i najgorliw szą 
propagatorką rów noupraw nienia kobiet w tym  
zakresie by ła  Szw ajcarya; słusznie też uczy
n iła  redakoya Tygodnika, że chcąc pouczyć 
swoje czytelniczki o rezu ltatach  prób w tym  
kierunku dokonyw anych, tam  właśnie po dane 
faktyczne sięgnęła.

Godzi się przedewazystkiem  zaznaczyć 
z Tygodnikiem, że pierw sze próby rów noupra
w nienia płci pod względem  w ykształcenia pod
jęła Szw ajcarya jeszcze przed la ty  30 i że nie 
zrażając się trudnośoiam i i niepowodzeniami, 
prow adziła je odtąd z w ytrw ałością niezm ordo
waną. Zrów nano najprzód kurs miejscowych 
zakładów  naukow ych średnich żeńskich z mę- 
zkimi, aby  przygotow anie w stępujących na 
un iw ersy te t było jednakie. G dy zaś ten  sy
stem  okazał się n iepraktyczny, powzięto za* 
m iar utw orzenia oddzielnej akadem ii dla ko
biet. D ebatow ano nad tam  długo na zw oływ a
nych speoyainie w tym  oelu zjazdach, ale w 
końou zaniechano tej m yśli z uw agi, że spe- 
cyalizacya w zakresie m edycyny za daleko się 
już posunęła i n a  przyszłość nie jes t pożądana. 
Pozostano ted y  przy daw nym  systemie, w n a 
dziei, że w przyszłości lepsze w yda rezultaty. 
Nadziejo ta  zawiodły.

„..Okazało się—pisze Tygodnik— źe od roku 
1864 immatrykulowano w trzech uniwersytetach 
(genewskim, zurychskim i berneńskim) na wy
działach lekarskich ogółem 789 kobiet. Tymczasem 
dyplomów lekarskich wydały te uniwersytety ko
bietom 26 (wyraźnie dwadzieścia sześć), w tem 
Szwajcarek 8 . Cyfry te s% zebrane z wszechnic : 
genewskiej, zurychskiej i berneńskiej, a sporzą
dzone zostały przez fakultety tych uniwersytetów 
na żądanie akademii w Bazylei, a opatrzone ka- 
tegorycznemi uwagami dziekanów wydziałowych 
w porozumieniu z profesorami, doręczone były 
fakultetowi bazylejskiemu do stosownego aśytku. 
Na skutek tych danych liczebnych i towarzy
szących im komentarzy uniwersytet w Bazylei 
postanowił nie przyjmować kobiet na wydział le
karski... Szwajoarya adoptuje na przyszłość zasa
dę : „ Paucae atque non nisi ingemae feminae 
innupte medicinam discuntur11. (Niech medycynę 
studyuje kobiet liczba niewielka i te mają być 
niezamężne i zdolności wyjątkowych).

T ak  ted y  trzydziesto letn ie doświadczenie 
doprowadziło un iw ersy te t najliberalniejszy  w 
E uropie i najw ytrw alszy w czynieniu  postępo
w ych eksperym entów , do wniosku, k tó ry  po
tw ierdza opinie n iejednokrotnie w ypowiadane 
przez nas w tym  przedmiocie. W  dośw iadcze
niu  tem , a  nie w radach fałszyw ych proroków 
postępu pow inny szukać w skazów ek postępo
w ania nasze zw olenniczki kobieoego rów no
upraw nienia. Słusznie bowiem mówi Tygodnik 
m ó d :

Nadewszystbo nie apelujmy od tej decyzyi 
do sądu felietonistów płci obojej, bo to z naj
większą pewnością zupełnie nie odpowiednia in- 
staneya wyższa tam, gdzie niższą stanowili psy

chologowie, moraliści, lekarze, wogóle Indzie 
nauki niezaprzeczonej i wypróbowanej zasługi 
obywatelskiej".

Zresztą — po cóż apelować, gdy  decyzya 
ta  żadnej interesow anym  nie przynosi szk o d y ; 
przeciw nie — chroni je  od bolesnych zawodów 
i rozczarowań.

„...Warszawa — znów słow . Tygodnika — ma 
lekarzy o wiele więcej niż potrzebuje; w mia
stach gubsrnialnych konkurencja dochodzi do 
tego, iż się już okazują objawy, dostojeństwu po
wołania ujmę przynoszące; miaata powiatowe 
mają zapewnioną pomoc lekarską więcej niż do
stateczną, a jeżeli wieś nie ma tylu lekarzy, ilu 
mieć powinna, to przyczyny szukać należy w 
niskim stopniu oświaty ludu naszego i warunkach 
jego zamożności, które na gęściejsze osiedlanie 
się doktorów nie pozwalają. Są to względy, 
które koniecznie iść muszą równolegle z przy
rostem liczby lekarzy, a bynajmniej do przewi
dzenia nie je3t, iżby ta oświata i ten dobrobyt 
w tym stopniu wzrastały, aby nawale dyplomu
jących się u nas corocznie młodych medyków 
wyrównać mogły... “

Słowa ta  „Tygodnika" dadzą się bez ża- 
duej zm iany zastosować do GaJioyi. W e L w o
wie i w K rakow ie mamy stanowczo więcej le 
karzy  n iż potrzebujem y, a na  prow m cyi, ja k 
kolw iek może jes t ich za mało do liczby w 
ogóle ludnośoi, to z pewnością je s t ich za du
żo do liczby ludzi szukających pomocy lekar
skiej. Do tego w krótce liozba lekarzy  powięk
szy się znacznie w naszym  k ra ju  z powodu 
otw arcia W ydziału  lekarskiego w U niw ersyte
cie lwowskim. W nioski, jakie z tych  danych 
fak tycznych wyprowadzić można, nie roknją 
bynajm niej św ietnej przyszłości młodzieży męz- 
kiej, uczęszczającej na  m edycynę. A jażsli tak  
jest co do m ężczyzn, to coż dopiero mówić o 
kobietach, k tó re obok zw ykłych trudności, z 
nadm iaru podaży pracy w tym  zawodzie w yn i
kających, zw alczać muszą przeciwności płci 
swojej właściwe. Trudno sobie np. w yobrazić 
kobietę na stanow isku lekarza prowinoyonal- 
nego, zw łaszcza w małem m iasteeskn. L ekarz 
taki, jeżeli nie obce um rzeć z głodu, nie może 
praoowaó w pew nym  tylko spec ja lnym  kierun
ku w iedzy lekarskiej, ani w ybierać sobie kli- 
jenteli, ale musi leozyó w szystkie choroby i 
w szystkich pacyentów, jacy mu się zdarzą; nie 
może ograniczać swojej działalności do pew ne
go ty lko miejsca i czaau, ale musi byo goto
wym nieść pomoc o każdej porze dnia i nocy, 
tam, gdzie go zawezwą. Jak im że sposobem m o
że podołać takim  obowiązkom kobieta? Nie 
m ówiąc już o kobietach zamężnych, k tórym  
codzienne obowiązki żony, m atki i gospodyni 
domu w yczerpują czas praw ie zupełnie, ale 
czyż siły  fizyczne naw et wolnej kobiety i odda- 
jąoej się w yłącznie zajęciom lekarskim  m ogą 
w ystarczyć na tru d y  tsgo rodzaju? Ozy b ę iz ie  
ona długo w możności niedospać, niedojeść, 
przesiadać z w ózka na wózek i odbywać oiągłe 
podróże do chorych w najniedogodniejszych 
w arunkach, m u c  do czynienia z ludźmi różne
go stanu  i różnego, często najgorszego w ycho
w ania? A cóż poozuie, gdy  obowiązki lekarza 
prowinoyoaalnego wzywać ją  będą do podjęcia 
tych  trudów  w chwili, gdy  hyg iena zeleoa jej 
■pokój zupełny ? A dalej — c«y kobieta w 
charakterze lekarza prow incjonalnego  zdoła 

ozyskaó prędko zaufanie, niezbędna do wyro- 
ienia sobie szerokiej p ra k ty k i?  Nie sądeimy. 

Wiadomo,, i*  w’.ze’Kc postępowe inowaoya da
leko łatw iej przyjm ują eię w wielkioh m iastaoh, 
aniżeli na prowinoyi, k tó ra z n a tu ry  zwojej 
jest zawsse więcej konserw atyw ną, oóż dopiero 
inowaoye w tym  zakresie, gdzie idzie o zdro
wie i żyoie. To też m ożna być praw ie ps- 
wnym, źe g J i ie  i-obiecia-lekaroe przyjdzie 
współzawodniczyć w mieście prowincyonalnem  
z kolegą lekarzem , tam  szala zw ycięstwa prze
chyli się n a  stronę lekarza.

T ak  się przedstaw ia przyszłość kobiet, 
oddająoyoh się etudyom lekarskim . Za zasługę 
też poczytać należy pismom, pełniąoym  aa- 
w ozytną służbę u  płci piąknei, jeżeli t  ę spra
wę w należytem  przedstaw iają św ietle i pra- 
ktycznem i wskazówkam i ohronią rwoje ozytel- 
niozki od przykrych zawodów.

K R O N IK A .
Lwów 3 listopada.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł inży
niera p. Jana Jurczyńskiego z Bochni do Jasła i 
adjunkta budownictwa Franciszka Karola Gołąba *e 
Lwowa do Bochni.

Z uniwersytetu. P- Teofil Tyszecki , lodem
ze Stanisławowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiel
lońskim, stopień dra wszech nauk lekarskich.

Konkursa. Bada szkolna okręgowa w Ropczy
cach rozpisału z terminem do lOgo grudnia r. b. 
konkurs ua kilka posad nauczycielskich. — Wydział 
Rady powiatowej w Staremmieśeie rozpisał z ter- 
mia*m do 30 bm. konkurs na posadę lekarza okrę
gowego w  Starąjsoli, z roczną płaoą 600 złr. i ry
czałtem na podróże w kwocie 264 złr. — Wydział 
Rady powiatowej w Przemyśla ogłrsza konkurs na 
po3adę kancelisty z roczcą płacą 720 złr. Podania 
do 25 bm.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Przemyślu, z grupy większych 
posiadłości, rozpisało Namiestnietwo na dzień lig o  
grudoia rb.

Pogrzeb śp. Antoniego hr. Golc-jewakiego od
był Bię w Harasy mowie we wtorek dnia 3 Igo paź
dziernika przy licznym udziale szlachty, deputacyi 
i nieprzebranych rzesz ludu wiejskiego. Wydział kra
jowy reprezentował p. Ludomir Cieński, marszałek 
powiatu horodeńskiego, Towarzystwo kredyt, ziem
skie dyrektor Franciszek Rozwadowski i spore gro
no urzędników. Na trumnie złożono mnóstwo wień
ców. Nad grobem przemawiali: kniaź Roman Pu
zyna prezes kołomyjikiej Rady pow., poseł dr. Hen
ryk Wielowiejski, dyrektor Tow. kredytów, ziemsk. 
Franciszek Rozwadowski, prezes oddziału Tow. go
spodarczego Mikołaj Krzysztofowicz, wiceprezes Ra
dy powiatowej horodeńskiej Antoni Theodorowicz i 
hr. Stan. Dzieduszycki. Nastrój wywołany gorącemi 
ich słowami był tak podniosłym, iź śmiało można 
powiedzieć, że wspaniały ten obchód pogrzebowy 
dlugoletuiego posła stał się prawdziwą manifestacyą 
obywatelską i narodową , na jaką zmarły nieskala
nym swym charakterem, dobrocią serca i patryotyz- 
mem wypróbowanym zasługiwał.

Sejmik relacyjny. Dr. Karol Lewafeowski, po
seł do Rady państwa z m. Lwowa, zwołuje walne 
zgromadzenie wyborców na niedzielę 6 bm. o godz.
7 wieczorem do ratusza, celem zdania sprawy z swych 
czynności poselskich.

Główna wygrana włoskich losów Czerwonego 
Krzyża w kwotue 100.000 lirów padła na eeryę 
2.664 numer 40, druga wygrana 2.000 lirów na s. 
3827 nr. 50.

Główna wygrana węgierskich losów Czerwo
nego Krzyża w kwocie 10.000 złr. padła na seryę

2522 numer 64. po 500 złr, wygrały : s. 1950 nr. 
89 i s. 6221 nr. 57.

Siuby W sobotę odbył się w kościele św. Mi
kołaja w Krakowie ślub panny Maryi Kurkiewiezó- 
wnej, córki Antoniego i Maryi z Armółowiczów, 
z panem Janem Golińskim, sekretarzem magistratu 
m. Krakowa.

Wspólne manewry. W Wiedniu opowiadają, 
iż podczas manewrów w Giinęie cesarz niemiecki 
poruszył myśl urządzenia wspólnych manewrów ar
mii ŁUjtrowęgierskiej i niemieckiej. Nad sprawą tą 
zastanawiano się także niedawno w Berlinie, pod
czas pobytu tam arcyfcsięeia Albrechta, a wynikiem 
tych obrad jest to, iż wspólne manewry, wprawdzie 
na małą skalę, mają się odbyć już w roku przyszłym 
na granicy Czech i Saksonii.

Z Kołomyi donoszą, iż zgromadzenie wybor
ców większej własności okręgu kołomyjskiego, po 
wysłuchaniu sprawozdania posła Wielowieyskiego, 
uchwaliło wyrazić prezesowi Jaworskiemu wdzięcz
ność za obronę interesów kraju w sprawie reformy 
wyborczej.

Prośba do p prezydenta miasta- W imierdu
130 tysięcy mieszkańców m. Lwowa, udajemy eię 
z prośbą do p. Mochnackiego, aby zakazał dalszego 
zrywania bruków i układani* szyn tramwajowych 
dopóki pozrywana już bruki nie będą zupełnie trwale 
i porządnie ułożone. W  ogóle byłoby może rzeszą 
właściwą odłożyć te roboty do wiosny, kiedy i dzień 
dłuższy i błoto rychlej wysycha.

Awans W obronie krajowej- Podpułkownika
mi W obronie krajowej zostali mianowani majorowie: 
Karol Mochnacki komendant 63 batalionu obrony 
krajowej, Marceli Meyer komendant bat. 59 (Prze
myśl), Ignaoy Strzelecki kom. 69 bat. (Czortków).

Majorami mianowani Franc. Pickel 54 (Wado
wice), Antoni Haimann 67 (Złoczów).

Kapitanami I  klasy zostali: Ambroży Michal
ski (bat. Roveredo Sarca), Ferdynand Więckowski
63, i Józef Swoboda 70 Ludwik Miihlbauer. Kapi
tanem I I  kl. Roman Schwarzer 54

Porucznikami: Maciej Walwoda 54, Włady
sław Hołyńeki 60. Podporucznikami: Wacław S.hra- 
mek 67, Rudolf Neugobauer 61, Wilhelm Wolf 54, 
Fryderyk Pelsch 58, Emil Zirpś 78, Jan Rasohlca 
75, Koarad Wildhage 61, Ludwik Kadler 65, Jó
zef Zierer 55.

W  etanie nieczynnym obr. k ra j.: Kapitanem
I  Ul. Jan Warzeszkiewicz 71. Kapitanem I I  klasy 
Wojciech Dobija 63. Porucznikami: Arnold Ziffer 
68 , Wilhelm Blazek 55, Emil Muller 66 , Edward 
Rappaport 55, Salo Melińsbi 69, Franciszek Gaa- 
der 54, dr. Stanisław Rittel 61, Franciszek Stephan 
60, Rudolf Liehm 55, Antoni Stanzel 59, Włady- 
•ław Domtracki 77, Konstanty Charzewaki 52, dr. 
Tadeusz Kwieciński 55, Leon G.liński 63, Konrad 
Hyezkowski 53, dr. Teobald Zochlar 60, Stanisław 
Biega 56, Franciszek Kiernig 63, Adolf Pretschner 
59, Wiktor Ramerth 60, Józef Sahueider 62, Gu
staw Finger 52, Roman Cegliński 68, Hugo PolL.k
64, Kazimierz Angermann 59, Karol Dresoher 58, 
Blaksymilian Siegl 70, Rudolf Schenk 53, Henryk 
Jagła 68, M. Klein 69, Sylwester Tetmajer 65, 
Karol Wendler 68 . Podporucznikami: Fryderyk 
Lessy 57, Henryk Handler 62.

W konnicy obrony krajowaj mianowani: Rot
mistrzem I  kl, Józef Popoweki, rotmistrzem I I  kl. 
Artur Hassę w 1 p. uł. Podporucznikami : Hugo
Diament 2, Hsrman Franke 2, Karol Fritz 1, Jó
zef Weigel-Millerot 3, Oskar Tnangi 1, Wilhelm 
Filaui 1, F r a n c is z e k  P ic k  2, Wilhelm Teltschik 3, 
Fryderyk Lnnaczek 3, Rudolf Pfeifer 2, Stanisław 
Pieńczykowski 1.

Majorem audytorem : Zygmunt Hekajllo (we 
Lwowie).

Lek. pułk. I  k l.: Rudolf Trzebitzky 52, Sta
nisław Braun 52. Lek. pułk. I I  kl. : Bronisław Na
łęcz Skałkowaki uł. 2, Walery Momidłowaki 71, 
Eugeniusz Lachowicz 53, Jakób Bloch 26. Star. 
lek, : Jan Friedmann 62, Kalikit Krzyżanowski 68, 
Dawid Keller 69, Hugo Winter-Steiner 52, Jan 
Wutschke Kukula 61, Aleksander Hyener 57, J. 
Mrkwioka 64, Erdman Vsith 53.

Podpor. rach.: Józaf Fischer 52, Leopold 
Haumer i Edward Psschek 77, Marcin Berger i 
Franoiszek Holzer 55, Ludwik Schidloff 59, Jakób 
Weinmanu 63, Józef Karl 62, Franciszek Pernitsch 
59, Antoni Hagler 52, Franciszek Siber 55.

Zgon Matejki. Wydział krajowy uchwalił de
legować do Krakowa na pogrzeb mistrza M atejki: 
zastępcę marszałka krajowego p. Antoniego Chamca 
i członków Wydziału kraj. pp. dr. Józefa Were- 
szczyńskiego, Tadeusza Romanowicza i dr. Damiana 
Sawczaka.

Z powodu śmierci Matejki powiewa z gmachu 
politechniki na znak żałoby czarna chorągiew. 
Rektor szkoły politechnicznej wysłał do rodziny, 
Szkoły eztuk pięknyoh i miasta Krakowa następu
jący telegram kondolencyjny: Na wiad mość o
śmierci Matejki zapłacze cała Polska, którą mistrz 
odradzi-1, podnosił na duchu, głosząc jej sławną 
przeszłość w genialnych obrezaeh. Politechnice 
w smntku pogrążonej okropną wieścią, zostawił 
mistrz w szeregu obrazóar z rozwoju myśli i pracy 
technicznej trwałą pamiątkę, która tak świetnie 
zdobi naszą aulę. Patrząc na nie czerpie i czerpać 
będzie politechnika miłość swej pracy w usługach 
Ojczyzny. Niech to zapewnienie o trwałej i wdzięcznej 
pamięci o Mistrzu będzie przynajmniej słabą pocie
chą dla rodziny, szkoły i miasta w Ich ciężkim 
bólu. Dr. Placyd Dziwiński, rektor politeohniki.

Z powodu zgonu mistrza Matejki powiewają z 
ratnsza chorągwie żałobne. P. prezydent Mechnacki 
wystósowsł kondolencyjny tclfgram do rodziny, a 
na dziś zwołał nadzwyczajne posiedzenie Rady ce
lem naradzenia eię, jak miasto Lwów ma uozció 
pamięć tego wielkiego męża.

„Koło literacko - artystyczne we Lwowie wy
słało wczoraj do Krakowa następujący telegram 
kondolencyjny :

Kole literacko-artystyczne we Lwowie odczu
wając boleśnie wraz z całym krajem śmierć wiel
kiego obywatela, miatrza Jana Matejki, przesyła 
rodzinie zmarłego wyrazy głębokiego współczucia".

Zarazem w myśl życzeń literatów i artystów 
lwowskich postanowiło „Koło" wysłać deputacyę do 
Wydziału krajowego z prośbą, aby zwłoki tmstrza  
Matejki zostały pochowane na Wawelu.

Reprezentacya lwowska Towarzystwa sztuk 
pięknych oświadczyła się na wczorajszem posiedze 
niu za pochowaniem zwłok mistrza na Wawelu.

Myśli tej powziętej przez dwie poważne lwow
skie ingtytueye tylko przyklasnąć należy i mamy 
nadzieję, że znajdzie ona serdeczne echo w całym 
kraju. Mistrzowi Matejce, który sławę polskiego 
imienia rozniósł po całym  ̂ świecie i był chlubą 
Polski w najcięższych jej chwilach, należy się 
miejsce obok królów naszych i obok największego 
naszego wodza Kościuszki i księcia poetów Adam*. 
Cześć tę powinni oddać Polacy śmiertelnym szcząt
kom nieśmiertelnego mistrza, który duchem i na
tchnieniem całej Polsce hetmanił i który Ojczyznę 
swą kochał tak, źe w chwili zgonu, gdy duch jego 
jnż ulatywał kn niebiosom, aby odebrać zasłużoną 
nagrodę z rąk Pana Zastępów, on myślał o Ojczyźnie, 
prosił obecnych przy jego łożu, aby modlili się 
przedewszystkiem za nią i ze słowami Bóg i Ojczyzna 
skonał na ustach. Zwłoki tego mistrza powinnyi

i spocząć w najdroższem dla każdego Polaka miejscu, 
na Wawelu.

Krakowska Rada miejska na posiedzeniu 
wczoraj odbytem wybrała komitet, który w poro
zumieniu z Wydziałem krajowym ma zająć się po
grzebem Matejki. Rodzina oz aczyła pogrzeb na 
sobotę godz 10 rano.

Na wieść o śmierci Jana Matejki ( ostanowił 
„Związek polskich Sokołów" wziąć udział w po
grzebie i złożyć wieniec na trumnie zgasłego 
mistrza.

Wydział krajowy zgodził się na odbycie po
grzebu mistrza Matejki w sobotę dnia 4 listopada. 
Wieniec złożony imieniem Wydziału nosi napis: 
Mistrzowi Janowi Matejce — kraj". Wieniec ma 

być z żywych roślin lub jeżeli to jeszcze możliwem 
srebrny.

Pismo wystosowane na ręce starszego syna 
zgasłego mistrza imieniem Wydziału opiewa :

„Szanowny panie! Na twoje ręce jako dziś 
głowy osierocił.łej rodziny przesyłamy wyrazy naj
głębszego współczucia i żalu

Przesyłamy je imieniem kraju pewni, że po
dzielą je z nami wszyscy kochający wspólną prze
szłość naszą, którą zgasły przedwcześnie mistrz 
nam i dalekim pokoleniom w dziełach swych ku 
pamięci, naśladowaniu lub przestrodze stawiał, wszy
scy, którym nieobojętną chwała narodu, co mógł się 
poszczycić mężem tpj miary, tych zasług, mężem 
wielkiego obywatelskiego serca, wszyscy wreszcie, 
którym śladem Twego Ojca przewodzą w ży
ciu : ideały, wiara i nadziej a w przyszłość i praca 
dla przyszłości.

Ztote gody. z Biecza nam piszą: Dnia 26go
październiaa oibył się w kościele pirafialnym złoty 
ślub. Łąozyli się ponownie były oficjalista prywa
tny, a obeoaie właśoioiel realności w Bieczu, p. Ig. 
Niziński, ojciec Stef ma, byłego Sybiraka z r. 1863, 
ze swą małżonką Domioelą z domu Jaworską. Ju 
bilaci otoozeni licznem gronem dzieci, wnuków i 
krewnych, przystąpiwszy do św. spowiedzi i komu
nii, stanęli po raz drugi w swom życiu na ślubnym 
kobiercu. Aktu ceremonii dopełnił ksiądz kanonik 
Ziemiański. Po mszy św. zwrócił się ksiądz kanonik 
do jubilatów i licznie zebranej publicznośoi i wy
głosił mowę , która do głębi wszystkioh poruszyła. 
Z kościoła udali się wszyscy zaproszeni do domu 
jubilatów, gdzie przez cały dzień ze staropolską go
ścinnością byli przez nich goszczeai.

Waine zgromadzenie Towarzystwa Przyjaciół 
ucząozej się młodzieży, oibędzie się 5 bm. w sali 
ratuszowej o godz. 12 w południe,

Z miasta piszą nam :.
Od pewnego czasu mnożą się w dziennikach 

tutejszych artykuły, uikarżające eię słueznio na nie
porządki, które panują wskutek braku sprężystości 
Świetnego Magistratu i Rady król. stoł. miasta 

Lwowa. Do jakiego stopnia dochodzi indolencya i 
guuśnośó tych instytucyi, niech pouczy następujący 
trudny do uwierzenia a jednak prawdziwy wypadek:

Dnia 26 października rb. postanowiła Rada 
mh^ta zamknąć cmentarz 8 tryjaki. Nie wiadomo, dla 
jakich ważnych przyczyn trzymał* to postanowienie 
aż do dnia dzisiejszego w tajemnicy. (Obwieszczenia 
ukazały eię dopiero 2 bm. rano.) Skutkiem tego by
łam świadkiem oryginalnego zajścia wczoraj, (1 bm.) 
na cmentarzu Stryjskim. Oto przybył kondukt po
grzebowy z ciałem nieboazczyka do bramy owego 
cmentarza, gdzie go jednak grabarz nie wpuścił po 
myśli tajnego rozporządzenia z dnia 26 zm. Kondukt 
przeto wraz z ciałem musiał się wrócić i jechać na 
cmentarz Janowski, gdzie naturalnie nic nie było 
przygotowane. Co dalej zrobiono z nieboszczykiem, 
tego nie wiem. Na mnie, zupełnie obcym, zrobiło 
to bardzo przykre wrażenie; można sobie wyobrazić, 
jak miłych ucznó musiała dozuawać rodzina, dzięki 
ospałości szan. Magistratu.

Nieład we Iwswekim magazynie kolejowym 
Już długi czas praktykują się w magazynie kolejo
wym na tntajszym dworcu nieporządki, na które ko
niecznie należy zwrócić uwagę kompetentnych władz. 
Opiszemy tę rzecz na przykładzie. Ktoś w mieście 
za pomocą listonosza otrzymuje a wizo na paknnek, 
który nadszedł i ozeka na dworcu kolejowym. Po 
nieważ tej osobie zależy na tem, aby pakunek jak 
najprędzej mieć u siebie, podpisuje awizo i wysyła 
na dworzec ełużącego lub parobka dla odebrania 
przesyłki. W magazynie kolejowym odprawią po
słańca z niczera, gdyż „pakunek je«z-ze nie wyłado
wany", i każą przyjść nazajutrz. Ale nazajutrz od
bywa eię ta sama sceaa, i zaledwie po jakim tygo
dniu „wyładują" nareszcie pakunek i oddadzą adre
satowi, który z obawy opłaty wysokiego składowego 
niepotrzebnie trudził kilka razy posłańca. Właśnie 
teraz j*den z kupców tutejszych miał podobny wy- 
wadek. „We wtorek dnia 30 zm,, piaze do nas, 
otrzymałem awizo na fortepian z Wiednia. Tegoż 
dnia po południu posyłam najęte konie i lodzi po 
ten fortepian. Wrócili z niozem. We środę rano 
posłałem ponownie również bez skutku. Dziś, tj. we 
czwartek, posłałem znowu konie i ludzi po fortepian, 
niestety jeszcze „niewyładowany." Tak więc jutro 
po r a z  c z w a r t y  mnizę ludzi i furę posłać na 
dworzec, & nikt mi nie zwróci poniesionych kosztów."

Nietylko ten pan, ale wiele innych osób we 
Lwowie uskarża się na te same przykrości, gdyż 
przez kilkakrotne posyłanie na dworzec osoby te 
najniesłnszniej w świecie, z winy władz kolejowych, 
wystawione są na wielkie straty. Dlatego niech za
rząd magazynu albo nie wysyła awiza dopóki towar 
faktycznie odebranym być nie może, albo postara 
się o szybsze wyładowywanie towarów, co znowu 
nie przedstawia niepokonanych trudności.

Ucisk polskiej ludności. Z Czerohawy koło 
Sambora nam p is z ą : Często czytamy w Przeglądzie 
o uoiaku Polaków pod Moskalem i o gwałceniu 
niedziel i świąt, tymczasem i tu podobne rzeczy Bię 
dzieją, Tutejsza wieś jest zamieszkałą przez Rusi
nów, więc jest ruska cerkiew i ruski wykład 
w szkole. Jest nas tu jednak ozterech Polaków. 
Otóż, gdy jednemu z naszych dzieoko umarło, ke. 
proboszcz kazał za miejsce na cmentarzu zapłacić 
3 złr. Synek mój, 8 lat mający, chodzi do szkoły 
w miejscu i uczy się języka ruskiego. Kb. proboszcz 
udziela nauki religii dwa razy na tydzień, ale nie
stety mojemu synkowi nie wolno religii się uczyć, 
gdyż ks. proboszcz nie pozwala mu słuchać wykła
du i wypędza ze szkoły. Biedny chłopczyna przeszło 
godzinę stoi pod szkołą, aż ksiądz naukę religii u- 
kończy. Czy nie jest to ucisk Polaków, czy może 
nie wolno ruskim księżom udzielać nauki religii pol
skim dzieciom ? Fakt ten powtarza Bię dwa razy 
na tydzień, od września począwszy,

Co do gwałcenia świąt, zdarzył się tu inny 
wypadek. Oto Igo listopada przypada uroczyste 
święto polskie, w całej Galicyi święcone, niestety 
w Czerohawie święto to zostało zgwałcone, bo nau
czycielka Rusinka nakazała 31 października trzem 
dzieciom polskim, aby Igo listopada do szkoły przy- 
szły, gdyż, jak powie Iział*, nie przeuczą się. Zro
biła to dlatego, żeby Polakom dokuczyć. Zapytuję 
się, dlaczego Rn sini tak z nami poBtępnją?

Wystawa w listopadzie r. 1893. Wielce ła
skawą była jesień tegoroczna dla robót, na placu 
wystawo W) m. Dzięki tej tedy okoliczności, jak 
również nie zmniejszaniu nawet na chwilę sił pra
cujących, poważne dzieło posuwa się nieustannie 
naprzód, napawając wszystkich niepłonną nadzieją, 
ż dzień otwarcia 1 czerwca r. 1894 będzie też
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dniam tryumfu. Jako najbardziej pocieszający objaw 
uważać należy rozwiniętą szeroko gorliwość w sta
wianiu pawilonów prywatnych. Zapowiadano je 
prawie wszystkie pod listopad, u nas jednak od 
obietnic do czynn droga zazwyczaj śliska i daleka. 
Tymczasem, jakby na dane hasło, zaprzątnięto się 
niemal równocześnie na calem polu i oto w oczach 
Powstają mury rozlicznych budowli na popis zie
mian i przemysłowców przeznaczone. Gdyby tak 
nieco więcej słońca, zieleni, barwnych opon i sztan
darów, więcej tłumu i gwaro, mielibyśmy w przy
bliżeniu obraz przyszłorocznego turnieju. Przejdźmy 
się r a  krótko po arcymalowniczem wzgórzu. Oto 
pawilon hr. Mierowej, mający pomieścić bogactwa 
z jej dóbr Kamionki Strumiłowej. Dalej To
warzystwa dla handlu i przemysłu stroi się 
wdzięczną kopułą. Tu fundamenta pawilonu oko
cimskiego, w którym p. Gotz przedstawi uprawę 
nektaru Gambrynuea a przedstawi wyjątkowo świe
tnie, dzięki ramom rysunku Prylińskiego w etylu 
utaro-gdańskim utrzymanym. Dźwiga się już od 
ziemi pawilon Związku stowarzyszeń. Budowę run- 
damentów pod pawilon arcyksięcia Albrechta dla 
rozszerzenia murów przerwano. Natomiast szkielet 
krzeszowickiej budowli gotów. SmuŁłe jego wie
życzki strzelają wysoko w niebo. Projektował 
architekt Gogolewski. Z trzech pawilonów szkol
nych pawilon hr. Badeniego ma się ku końcowi; 
dach jego pokrywają kolorową dachówką. Zazna
czyć tn jeszcze winniśmy postęp w robotach Bzkcl- 
nego pawilonu m. Lwowa, dalej rekonstrukcyę t. z w. 
restauraeyi Krasiczyńskiej, oraz początek robót 
cukierni p. Szolza. W  panoramie ukończono roboty 
ciesielskie. Dziennikarstwo ma już schody i po
dłogi. Pawilon architektury otrzymał tynk we
wnątrz. Gmach przemysłu bliski jest końca. Za 
dwa tygodnie nastanie tu aż do wiosny spokój i 
cisza. Podłogi dane będą w kwietniu. Roboty m a
larskie podjęto na nowo. Wieża wodna sięgnęła 
ostatniego metra muru. Sala koncertowa wspina 
się pod daob, fundamenta pod olbrzymią hallę ma
szyn gotowe będą dziś jutro. W pawilonie rolni
ctwa kończą już śoiany. Leśnictwo i łowiectwo 
stanie też niedługo. Około etnografii znoją się hu- 
culi z pod Koasowa, w liczbie pięciu. P. Rohring 
przystąpił do sadzenia nowych partyi drzew, głó
wny inżynier wystawy hr. Łubieński ukończywszy 
trudne roboty ziemne, wziął się do uporządkowania 
dróg przed nadejściem zimy. Przed nadejściem 
zimy — alai i tę groźną u nas zazwyczaj porę rokn 
zamierza dyrekcya wyzyskać, nie przerywając toku 
prac pod dashem i sztucznemu nakryciami, a rozpra
szając wczesny zmrok snopami elektrycznego światła

Z izby sądowej. W dniu dzisiejszym rozpo
częła się przed sądem przysięgłych kilkudniowa 
rozprawa szajki złodziejskiej z Mosesa Hellera, Wil
helma Siwaka, Marceliny Okoń, Wolfa Stecgla i 
Chaima Moreckiego.

Trybunałowi przewodniczy radzoa Kunzek, 
oskarża zastępca prokuratora dr. Stebelski, bronią 
dr. Lisiewicz, dr. Tenner i dr. Kulikowski.

Nadprokuratorya państwa obwinia Mellera o 
kilka różnych kradzieży, fałszywe oskarżenie z zem
sty, obrazę majestatu i blużnierstwo przeciw Bogu, 
Siwaka i Okonia o kradzież, Stengla i Moreckiego 
zaś o nabywanie i ukrywanie rzeczy kradzionych. 
Do rozprawy powołano około 30 świadków. Główny 
oskarżony, Meller, znajduje Bię w szpitalu podobno 
śmiertelnie chory, sprawę jego więc wyłączono z 
obecnej rozprawy.

Żaden z oskarżonych do winy się nie przy
znaje, Prócz Siwaka wszyscy oskarżeni są nało
gowi złodzieje, już kilkakrotnie za różne przestęp
stwa i zbrodnie karani.

Po przerwie rozpoczęło się badanie Siwaka.
Z LawrOWa nam piszą: Poruszyło się na

chwilę senne n^szc miasteczko. W dzień imienin 
rektora tutejszych 0 0 . Bazylianów bs. Szymona 
Tyohowakiego odegrali członkowie czytelni ławrow- 
•kiej komedyjkę ludową napisaną przez jednego 
* Ojoów. Nadto urozmaicono wieczór śpiewami i 
deklamacją. Członkowie czytnlni klasztornej, któ
rymi są sami włościanie, odegrali komedyjkę bardzo 
pięknie, a rzewne melodye ruskie odśpiewane przez 
wiejskie dziewczęta, wywarły bardzo na ile wrażenie. 
Zasługa to rektora Tychowekiego, który z ojcowską 
dobrocią garnie dokoła siebie wiejską drużynę i 
l rzy pomocy 0 0 . Bazylianów pracuje nad jej 
uszlachetnieniem i oświatą.

Z Sam  kolo Krakowca nam piszą: JEks. be. 
biskup Franciszek Malczyński zagościł 29 z. m. a 
ewej rodziny, u ks. szambelana Naz&rewicza, probo
szcza w Sarnach. Ks biskup składał życzenia ks 
szambelanowi z powodu jego 50-letniego jubileuszu 
kapłaństwa, tłumacząc się dla czego nie mógł ucze
stniczyć w tej rodzinnej uroczystości i zarazem mia
nował ks. Nazarewicza członkiem honorowym swej 
kapituły i sam założył mu pierścień kanonicki. Uro
czystość ta i izewne przemówienie ks. biskupa do 
łez poruszyły całą rodzinę i wielce szanownego ju
bilata.

Z Cbyrowa nam piszą: Dziś 31 października 
o godzinie S '/a P° P°łhdniu została zaalarmowaną 
tutejsza straż ochotnicza ogniowa, paliło eię v,e wsi 
sąsiedniej Słochynie. W tej chwili straż ruszyła 
pod komendą naczelnika p. Jana Strzeleckiego oraz 
trzech żandarmów. Ich energii udało się Stłumić 
go. Spaliia się kompletnie cerkiew ruska, parafia
nie ruscy zachowali się obojętnie w obec tego i 
gdyby nie studenci tutejszego zakładu, którzy wodę 
nosili do sikawek, a nawet i sami Ojcowie, którzy 
n ,e wahali się wziąć udziału w akcyi, mogłaby było 
wioska pójść z dymem.

Brak przezorności Jeden z ssytelników nam 
pisze: Gdy w dniu 28 z. m. furman rządzcy dóbr 
ze Złotnik p. Budy wjeżdżał w Tarnopolu w otwartą 
bramę i rampę, chcąc zajechać przed dworzec, nad
jechała lokomotywa i obaliła konie na ziemię, po
rozrywawszy jednemu koniowi piersi i skórę, drugi 
koń odskoczył od lokomotywy i zawisł uprzężą na 
sztachetach przy bramie wjazdowej. Na wózku prócz 
furmana były siostry p. Budy, zdążąjące do po- 
ciągu, jedna z nich wskutek przestrachu tym nie
zwykłym wypadkiem, ciężko zaniemogła. Było więc 
narażone życie trojga ludzi, a pytamy się z czy
jej winy? Czy z winy p. naczelnika stacyi, czy 
urzędnika pełniącego podówczas służbę, czy też do
zorcy torów, który w czasie przejeżdżania pociągów 
nie zamknął rampy. W  każdym razie wskazane®, 
jest, aby dyrekcya ruchu usunęła podobne niepo
rządki.

Z Krakowa nam piszą:
Echa dni inauguracyjnych w nowym teatrze 

odzywają się jeszcze. Jnżto jakoś bardzo niezgrabnie 
aranżowano całą uroczystość; może plan był dobry, 
ale wykonanie poprostu... bomptomi tające w wielu 
szczegółach. Na pierwsze przedstawienie zapraszała 
jjada miejska, ale w znacznej części zebrali się tam 
raczej ci, którzy się wprosili, niż zaproszeni. Wiele, 
bardzo wiele poważnych osób, mających nie jeden, 
ale kilka tytułów do tego, by je zaproszono, pomi
nięto zupełnie; natomiast otrzymał zaproszenie nie
jeden taki, który znany jest chyba z tego, co sam 
o Bobie mówi w kole ścisłych przyjaciół. Pan X. 
otrzymał cztery bilety jedynie dlatego, że jest zna
jomym jednego z członków komisyi teatralnej; nato
miast pan Y. nie otrzymał żadnego, chociaż nie jest 
tak małym w Krakowie, a nawet w kraju, aby go 

omisya teatralna dojrzeć nie była mogła. Gdy ktoś•“L .     .. i ...... ... ..............

zwrócił na to uwagę komisyi po uroczystości, odpo
wiedziano mu: „A czemuż się Y. nie zgłosił z prośbą 
o zaproszenie ?“

Powiadają (ale wątpię, żaby to było prawdą), 
że budowniczy Miarczyński, który gmach teatralny 
budował, otrzymał bilet... na galeryę. Natomiast po
słano zaproszenie... Aleksandrowi Szukiewiczowi, re 
daktorowi Czasu, temu, który umarł już przed laty 
dziesięciu!

Drobne to rzeczy, ale milczeniem pominąć ich 
nie można, choćby dla przestrogi, aby się niezręcz
ności nie powtarzały nadal, gdy nastąpi np. odsło
nięcie pomnika Mickiewicza.

Z Glinian nam piszą:
Ze bez dezynfekcji mimo niechlujetwa minął 

perj od cholery dla królewskiej niegdyś mieściny, 
znak to widoczny łaski Bożej. Ale kto wie, czy ta 
klęska nie odwlekła się tylko, gdyż w rynku tutej
szym przecinki kryją się i przechowują do wiosny.

Przemysł i handel rozwijają się po staremu. 
Brudny szynkarz i kupiec etarozakonny odpoczywa 
po miłem próżnowaniu, a chłop pijany, dziś bez za 
jęoia, pomaga obudwom czas tracić. Tu i owdzie 
trzęsie się od zimna na bruku łokciowej szerokości 
pod oknem Judki lub w bramie Ch lima chrześcijań
ska przekupka słoniny, którymto artykułem handlo
wać żydzi jeszcze nam nie wzbraniają- Dzięki sta
raniom magistratu chrześcijańscy przekupnie zajęli 
już cząsteczkę rynku w budkach przez gminę wy
stawionych i odtąd Indzie będą mieli ludzkie ecluo- 
nisko. Żydzi pozbawieni zysków za wynajem kąta 
pod oknem lub w sieni, przeszkadzali, protestowali 
bezskutecznie. Sprawiedliwość zwyciężyła-

Walczymy obecnie o ważniejszą sprawę, a 
spodziewamy się pomyślnego skutku. Do dziś od
bywały się targi i jarmarki na publicznym gościńcu 
tuż przy kościele i przy obu cerkwiach. Droga za
barykadowana wozami i nierogacizną, przejście i 
przejazd, zwłaszcza do pociągu, utrudnione, a w ra
zie pożaru przez wozy i głowy należało spieszyć na 
ratunek. Podczas nabożeńitwa organom i pieśniom 
pobożnych wtórowało wszelkie stworzenie jarmarczne 
kwiczeniem i rykiem. Po jarmarku nieczystości by
dlęce pozostawiane na miejscu bogato zasilały za- 
skórną i tak niezdrową wodę w studniach.

Taki praktyczny, a dla niektóryoh nawet po
żądany, bo korzystny etan rzeczy, lekceważący uczu
cia religijne i przepisy zdrowotne, rozwijał się tuż 
obok świątyń chrześcijańskich. Przy bóżnicy stanąć 
z nierogacizną byłoby zbrodnią, której karę doraźnie 
obelgami i sztnrchańcami żydzi wymierzają.

Zwierzchność gminna nabyła miejsce obszerne 
za miastem i użyła go na taigowicę. Żydzi i tym 
razem się sprzeciwiając, wnieśli protest przeciw za
rządzeniu zwierzchności do Wydziału powiatowego 
w Przemyślanach. Domyślamy aię, z jakiego powodu 
protestują. Oni woleliby pod oknem i piecem mieć 
formalny skład śmieci, byleby w razie przenie«ionia 
targowicy swoich flaszek, kieliszków i specyałów nia 
potrzebowali dźwigać za miasto. Na bóżnicy wysta
wili żydzi najsroższą klątwę, na swych współwy
znawców, którzyby tutejszemu kapcowi katolikowi 
pośrednio lub bezpośrednio pomagali.

Jeszcze jeden obraz grożaej przyszłości. 1 Od 
czaau zniesienia pańszczyzny ludnośó aię podwoiła, 
potrzeby i wydatki naszego włościaniną wzrosły, gdy 
tymczasem połowa gruntu przaazła w obce lęoe, a 
droga połowa obdlużona w bankach i kasach za
liczkowych (w samych Glinianach są aż trzy k»»y 
zaliczkowe). Gdyby wierzyciele zażądali zwrotu po
życzek, to pozostała połowa ziemi nie wystarczyłaby 
na długi, a chłopu zostałyby na dalszy żywot torba 
i kij żebraezy lub pańszczyzna żydowska.

Włościanin, pozorny właścioiel ziemi, opłaoa 
podatki od gruntu, nie od zarobku i dochodu z grun
tu; spłaca długi i procenta, żywi rodzinę i chudobę, 
płaei konkurencyę, kary szkolne... a gdzie nieprie- 
wilziano wypadki słabości lub śmierci, które wy
gasają nowych wydatków? Chooiaź mu ziemia nie 
urodzi, on podatek zapłacić musi, rodzinę wyżywić 
trzeba, więc się zadłuża bez pamięoi. Swoi nie po
życzą, bo sami nie mają, albo też znają stan dłu
żnika; żyd zawsze wygodę zrobi, przeto staje się 
właścicielem gruntu i panem włościanina. Taki etan 
wypędza wielu do Brazylii, innych do rozpaczy do
prowadza. (W Zadwórzu włościanin w rowie się uto
pii aamobójozo). Wieloy myśliciele zakreślają koła 
przyszłości Bogu wiadomej, a maluczcy giną tym
czasem ś iskani kołem nędzy i upadku.

J«k się „robią“ złe czasy. P. Władysław
Olendzki, znany dziennikarz warszawski opowiada 
co następuje :

„Jakkolwiek podróżowałem dużo i często po 
świecie, nie spotkałem się jeszcze nigdy z objawami 
radości z „ dobrych czasów11, a ciągle tylko z na
rzekaniami i skargami aa ,złe i podłe czaty".

Co to jest? — rozmyślałem. Czyżby schyłek 
XIX wieku przynosił z sobą sama tylko nieszczęścia 

klęski?... Przecież to nie byłoby zgoła tatural- 
nem. Życie splata się z harmonii, podobnie zupełnie 
jak muzyka, harmonia zaś tak samo w muzyce, jak 
w życiu, powstaje z tóżaicy tonów, więc z po
myślności i przeciwieństw, które następują po sobie 
w mniej lub więcej zbliżonych do siebie porach, 
zaś pomyślne lub niepomyślne czasy luzują aię po 
sobie i stanowią właśuie ową różnicę tonów w ży
ciu, bez których zapanowałaby monotonia, to jest 
zaprzeczenie życia samego.

Gdy na ten temat zacząłem myśleć głośno do 
jadącego razem ze mną starego uniwersyteckiego 
kolegi, bardzo bogatego Amerykanina, ten uśmiechnął 
eię z politowaniem i odrzekł m i:

— Nie rozumiem, jak ci podobne melancholijne 
myśli przychodzić mogą tu, w tej przepysznej oko
licy i w dzień tak pogodny... w chwili, gdy zjeż
dżamy z apenińskich stoków nad brzegi Śródzie
mnego morza; w chwili, gdy ze stref mroźnych 
widzimy kwitnące pomarańcze i to przepyszne 
słońce, skaczące z pogodnych błękitów, dla wyką
pania się w morskich toniach...

Widząc jednak, że sprawa, którą poruszyłem, 
interesuje mnie bardzo, dodał po chwili:

— Zresztą, nie chcę przeczyć, że podjęta przez 
ciebie sprawa jest aktualną, tylko nie potrzeba so
bie wyobrażać, że powstaje ona z natury rzeczy. 
Zazwyczaj „złe czasj* są robotą podstępnych oszu
stów lub nałogowych próżniaków, albo też przy
padkowych plotkarzy. Znam ja te rzeczy gruntownie, 
nie nadarmo bowiem obracałem się w sferach prze
mysłowych, które robót takich bywają świadkiem, 
autorem lub ofiarą...

„Dla przykładu jednej niewinnej takiej roboty, 
opowiem ci w krótkości następujące zdarzenie. Mam 
w New-Yorku pewnego przyjaciela, pana Johnsona, 
bardzo wziętego i cenionego architekta, który zawsze 
ma masę zajęcia i stały obyczaj codziennego zacho
dzenia do ulubionego przez się baru (winiarni), dla 
wybicia lampki lub kilku lampek wina, gdy po 
skończeniu całodziennej pracy wraca do domu. Pe
wnego razu zaszliśmy tam razem, ale przyjaciel 
mój był bardzo zmęczony i roztargniony, a kelnero
wi, k„óry ujrzał wypróżnioną jego lampkę i wedle 
zwyczaju chciał przynieść drugą, nie pozwolił tego 
uczynić i odrzekł, chwytając za kapelusz : „Teraz
już nie będę pił więcej, poprzestanę na j e d n e j N a  
zapytanie czy nie był chory, odrzekł: „Bynajmniej, 
ale czasy są tak złe, że mnie nie stać na więcej 
I  wyszedł.

„Widząc roztargnienie stałego gościa, kelner

podszedł do gospodarza baru i rzekł: „Panie, coś 
w tern być musi: pan Johnson wypił tylko jedną 
lampkę1*. „N"*, więc cóż dziwnego? — odrzekł gospo
darz — to jutro wypije więceju. „O panie! — odrzekł 
kelner — coś musi być; pan Johnson był jakiś za 
myślony, pomięszany i powiedział mi odchodząc, 
żeby mu teraz jedną lampkę podawać, ponieważ 
czasy są złe i jego na więcej nie stać*. Gospodarz 
machnął ręką, ale przechodząc do innego stolika, 
przysiadł się do kilku stałych gości i rzekł : „Wie
cie panowie, coś się stać musiało. Jakieś wielkie 
bankructwo, czy przesilenie finansowe1*. „O gdzież 
tam! — odparł jeden z gości — żartujesz pan, czy 
o drogę pytasz?11 „Wcale nie — protestował gospo 
darz — to jest niezawodnie coś bardzo poważnego, 
skoro tak znakomity człowiek, jak architekt John
son, przyszedłszy tu dziś na zwykłe Bwoje lampki, 
aż drżał z rozpaczy, a wypiwszy jednę tylko lampkę, 
zgrzytając zębami, skarżył się na złe czasy11- Zdu
mieni słuchacze zrobili bardzo posepne miny i za- 
' zęl: już przyznawać gospodarzowi słuszność, gdy
ten, jakby tknięty jakąś świetną myślą, podbiegł 
szybko do telefonu i kazawszy się połączyć z 
handlem win „en gros“ Hopkinsa, oświadczył mn, 
że cofa zrobiony z rana, duży obstalunek, a zapy
tany o powód, dodał, że musi tak postąpić, ponie
waż nadchodzą bardzo złe czasy i on ręczyć nie 
może, azali uiścić się potrafi w umówioaym termi
nie. Przeprosiwszy za zawód, zadzwonił na rozłą
czenie i odszedł.

„P. Hopkins, bogaty handlarz win, otrzy
mawszy tak nitfortunną przez telefon wiadomość, 
zamyślił się przy biurku i jął rezonować: „Jack 
jest roztropny i poważny człowiek; bywa u niego 
bardzo liczne i wyborowe towarzystwo, może on za
tem dużo i łatwo wiedzieć; ża zaś ma świetne po
wodzenie w interesie i posiada co najmniej 100 000 
dolarów już odłożonego grosza, odwołuje zrobiony 
obstalunek, ta  którym zarobiłby z pewnością dużo 
pieniędzy, rozsprzedając na lampki, więc istotnie 
mogło i musiało zajść coś bardzo ważnego. Trzeba 
być ostrożnym.,, skorzystam i ja z tej wiadomości11. 
To rzekłszy, dobył arkusza papieru z firmą swego 
domu i napisał następujący l is t :

„ V\. ilce Szanowny Panie!
„Budowę dwóch nowych domów, którą Panu 

powierzyłem i którą w tych dniach rozpocząć mie
liśmy, zmuszonym się widzę odl żyć na później, aż 
przejdą te fatalne czasy, które się właśnie rozpo
czynają, których odgłos i Pauu zapewne obcym nie 
jest. bądzę, że tak poważne m tyw* m jej udwłoki 
skłonią Pana do łaskawego uwzględnienia i pobł»- 
iliwegj osądzenia tego, co nieoawotainie posta
nowiłem11.

Skońozywszy to pisauie, zaadresował do archi
tekta Johneona i wręczył chłopcu do natychmiasto
wego zaniesienia.

Oto widzisz kochany kolego, jak się robią 
,złe czasy*.

Z Życia Gounoda Dzienniki powtarzają na
stępujące zd*rzeuie z życia zmarłego kilka dni temu 
twórcy „Fausta1*. W  mroźny wieczór wigilii Bożego 
Narodzenia w roku 1837 Gounod, będący wówczas 
młodym etndentem Koaserwatoryum, izedl pod rę
ką z dwoma kolegami, śmiejąc eię i żartując, 
w stronę skromnego mieszkania, położonego gdzieś 
na piątem piętno z tamtej strony Sekwany. W e
soła trójka na rogu ulicy potrąciła jakiegoś starca, 
który stracił równowagę i upadł Szybko podnie
siono etaraszka i skrzypce, które wypadły mu z 
dłoni Pan jesteś nauczycielem? — zapytał Gounod. 
— Byłem kiedyś., odparł ze smutkiem żabrak i 
wskazał na wyciągniętą rękę. Młodzi ludzie sięgnęli 
do kieszeni, ale niestety, znaleźli tylkj parę gro
szy i kawałek starej kalafoaii. Miesiąc zbliżał się 
ku końoowi i kasa studentów była wyczerpana. 
W mgnienia oka przewrócili swe paltoty podszewką 
do góry, skrzydła kapeluszy opuścili na długie 
włoay, Gounod ujął skrzypki, zagr j  kolenlę, towa
rzysz, który był tenorem, zaczął śpiewać, a trzeci 
gotował się do zbierania pieniędzy. Był to nie
zwykły koncert. Okna w kamienicach otwierały 
się, przechodnie stawali, drobna i grubsza moneta 
płynęła obficie Ulubione arye BiiliisugO, Rossi
niego i innych zwabiały coraz większa koła słucha
czów. Wreszcie Gounod odłożył skrzypce i cały 
dochód z improwizowanego koncertu wręczył ata- 
remu rnuiykantowi, który stojąc na boku, wybijał 
do tej pory takt ręką. — Jak ja panu podziękuję — 
mówił wzruezony starzec. Nazywam eię Chapner, 
byłem niegdyś dyrektore c opery w Strassburga. 
A pańskie nazwisko ? — Gouaod — odparł śmiejąc 
się student — „un nom obscuc11 — dodał.— Będzie
cie wszyscy wielkimi artystami i sławą Franoyi — 
ozwał się etary kapel ristrz, Proroctwo to spełniło 
*’S> gdyż Gounod stał się sławnym na świat cały 
kompozytorem, drugi uczestnik tercetu, Gustaw Ro- 
jer był gwiazdą Wielkiej Opery, trzeci Adolf Her
mann głośnym skrzypkiem.

Artur Zawadzki, mouologista, który s ę  i u 
nas niedawno produkował, obecnie bawi w Wie
dniu, gdzie dnia 8go listopada w sali resursy da 
wieczór humorystyczny, złożony z monolcgów Ju 
noszy, Sieńkiewicza, Gawaiewicza, oraz własnych. 
Poionia wiedeńska powinna go serdecznie przyjąć.

Towarzystwo ratunkowe u Izieliło w paździer
niku pomocy ewąj w 164 wypadkach, a. mianowi
cie 109 razy w dzień, a 55 razy w nocy. Do
tąd ta pożyteczna instytucya liczy tylko 301 człon
ków wspierających.

Rozwiązanie szarady W  nrze 232 Przeglądu 
k w a r t a ł .  Rozwiązanie to nadesłali tylko pp. 
Ola Bilińska, Jurkiewicz, Amalia Grtinhaut, Julian 
Winiarski, ks. Aloizy Bilski i Gabryel Steigelfeld.

Stan powietrza. Term. 4 . 3U o g 8 rano, 
w poł. *° R. Barom. 760. Stoi w miejscu. Deszcz 
ze śniegiem.

Kto to?
Czy go znacie? Goga kcstyum 
Jego piękną postać zdobi —
I  na damy przechodzące 
Romantyczne „oko robi*.
Rękawiczki nosi zawsze 
Pięknej barwy „krwi wołowej,11 
Codzień inny ma kapelusz 
I  codziennie krawat nowy.
Znają kluby go wybornie,
Gdzie przepędza wolne chwile,
Jak  wirtouz zawołany 

, Koncertowo .krając1* bile.
Jedni mówią, że to Francuz,
Drudzy znowu zaś, że źydek,
Wszystko jedno — jest to zawsze 
Mistrz wszelakich „piramidek11.
Elegancya, szyk., i taniość 
Są dewizą mu i cnotą...
Ot — wirtuoz idzie włośnie,
Więc powiedźcie proszę : kto to ?.

Literatura i Sztuka.
* Na pomnik Chopina odbędzie się dnia 12 bm 

w sali „Sokoła11 wielki koncert o programie nie
zwykle pięknym i interesującym. Śpiewać będzie p, 
Józefa Szlezygierówna, niezrównana wykonawczyni 
pieśni, grać p. Teodor Pollak, wirtuoz znany ze 
świetnej interpretacyi utworów koncertowych i sa
lonowych na fortepian. Prześliczne dwie poezye 
Kornela Ujejskiego wygłosi p. Wł-dysław W >l-ński,

artysta teatrn lwowskiego, przy akompaniamencie 
orkiestry smyczkowej Tow. muzycznego. Będzie to 
powtórzenie deklama.yi, które na obchodzie jubileu
szowym Kornela Ujejskiego niedawno tak wspaniałe 
wywarła wrażenie. Urządzeniem koncertu zajmuje 
się p St. Niewiadomski. Bilety nabywać można w 
księgirni pp. Jakubowskiego i Zadurowicza, ulica 
Karola Ludwika 1

* P- Loda Palasara (Schwarcówna), córka dy 
rektora Tow. muzycznego, powróciwszy po długim 
pobycie we WłoBzeeh i Paryżu, gdzie oddawała się 
pod kiernukiem Lampertiego i innych znakomitych 
nauczy c ii i  i-tudyom wokalnym, gazie też ze szczę
ściem wystąpiła kilhakiotnie na scenach włoskich, 
wystąpi u nas z koncertem we wtorek 7 b. m Nie 
wątpimy, że śpiewaczka, którą poprzedził pochlebny 
rozgło3, a i ci, co ją  słyszeli, mają wiele słów nu 
pochwałę jfj szkoły, głosu i znakomitej muzykalno
ści, będzie (ieszyła się powodzeniem i ąjedna sobie 
sympatyę ogółu naszej publiczności.

* Świata ostatni numer zawiera mnóstwo dro
bnych ilustraoyi, przedstawiających składowe części 
nowego teatru krakowskiego. Są także portreciki 
artystek starego teatru. W tekście zwraca uwagę 
wiersz na cześć Ujejskiego i ciekawy artykuł p. t. 
„Rachunki księgarskie Juliusza Słowackiego11. Z po
śmiertnych papierów Bliziń^kiego drukuje się w 
„Swiecie* jednoaktowa komedya „Panna z po
sagiem11.

śnieży zrobił użytek z broni i zabił dwóch 
Francuzów . Dochodzenie wykazało, że leśniczy 
działał w koniecznej obronie własnej.

Peszt 3 listopada. Ks. W i.ndischgta.etz i 
nam iestn ik  Czech hr. T hun przybyli tu  wczo
raj wieczorem, a dziś rano przyby ł nam iestnik 
G a lic ji hr. K azim ierz Badeni.

Głosy publiczności.
Jarmark urządzony we wrześniu b. r. na 

rzecz „Tow. kolonii wakacyjnych dziewcząt11 przy
niósł czystego dochodu 450 złr., które złożono 
u skarbniczki Towarzystwa. Donossąc o tern, po
czuwa się wydział towerzystwa do miłego obowiązku 
podziękowania tym wszystkim, którzy przyczynili 
się do osiągnięcia taj sumy i upiększsnla festynu, 
przedewazystkiem zaś paniom, które raczyły zająć 
się urządzeniem stolików i sprzedażą przekąsek, łub 
losów, co pociągnęło za sobą wisie trudów, ocenio
nych należycie przez wydział Towarzystwa. Dalsj 
dziękujemy z serca prezydentowi Mochnackiemu za 
poswoleuie zamknięcia parku , wiceprezydentowi 
Marchwickiemu za otwarcie placu wystawy dla 
gości festynowych, p. pułkownikowi Dylewskiemu 
za muzykę 3>go pułku i j>. Winiarwwi za bez
płatne oSirowaa-e d uku. Nemuiej wdzięczni je
śliśmy pp. feupem i ki ęgarzom, którzy z całą 
uprzejmi ś ią (fi.r.iwali na loterye fanty. Nakoniec 
dziękujemy komitatowi panów, 'którzy iwą niezmor
dowaną pracą ułatwili bardzo nasze zadanie. Wszyst
kim wię', którzy w jakikolwiek sposób zajęli się 
festynem, zasyłamy najeerdoczniejsee „Bóg zapłać". 
Słowa te powtarzają za nami najwymowniej rozra
dowane twarzyczki dziewczątek, zawdzięczających 
zdrowie, eiły do pracy i miłe wspomnienie wakac.yi 
i ofiarności publicznej.

W imieniu Towarzyjtwa : bar. Gostkowska.

P rzejech a li do Lwowa
ilnia 3 listopada 1893.

HOTEL ŻORZA. A. Obertyńska z Nowego 
Sioła. Hr. J . Potocki z Rymanowa. Hr. S. Plater 
z Moszkowa. S. Dunin Kęplicz z Mekietyniec. Wł. 
Ustrzycki z Czelatycz. O. Manbach z Wiednia. E. 
Grossó z Lyonu.

HOTEL FRANCUSKI. O. Ambroziewicz z Po
morzan. H Chyczewska z Rosyi. H, Reinemann 
z Norymbergi. M. Philippsohn z Niemiec. E. Werth 
z Budapesztu, S, Goldschmiit z Duisburgu. S. Horn- 
stein z Czerniowiec.

HOTEL VICTORIA. Dr. J. Konarzewski z 
Podwołoczysk. Dr. Zając z Seretu, K. Kórnicki 
z Rachinu. K. Waydowski z Łańcuta. E. Markie
wicz z Oleszowy.

HOTEL METROPOL. E. Boberski z Roma
nowa. J. Pasławski z Sambora. C. Chlebowicz z Ja 
rosławia. W. Lefler z Piątkowej. N. Strocki z Wie
dnia. D. Geliczek ze Stanisławowa. J. Hofman z 0- 
derbergu. M. Bichow z Budapesztu.

* S p s r Ł
Wyścigi konne w Wiedniu.

Zjazd październikowy.
Dzień drugij 22 października.

Odbyło aię eiedm biegów, pomiędzy którymi 
oztery były znaczniejsze.

Nagroda Gnnaersbury, 2000 zł, zwycięzoy, 
300 drugiemu koniowi, dla koni dwuletnich, meta 
1600 mstrów. Z 15 koni zapisanych biegały 3.

G. br. 8 pringera klacz kasztanowata „Babery11 
po „Stronaiania11 od „Kisbaba11 1, M. Blaskovicsa 
ogier gniady „Kapitan* 2 .

Nagroda pamiątkowa hr. Henckla (Henckel 
Memori&l), 10.000 zł. zwycięacy, 1500 zł. drugiemu, 
500 zł. trieciemu koniowi, dla koni dwulatnich, meta 
1300 matrów. Z zapisanych 86 koni biegało 11.

Z król. prask, atada w Gradltz ogier gniady 
„Milchmann" po „Chamant11 od „Milchmadchan" 1, 
pana M. Szamare ogier gniady „Luatkandl1* 2, Z. hr. 
W impffana klacz kasztanowata „Algebra11 3. Totali
zator płaoił 27 zł. za 5.

Już po raz drugi tę nagrodę pamiątkową hr. 
Hsnckla wygrywa koń z król. stada pruskiego, ale 
w roku bieżącym zwycięstwo „Hilehminna11 wywarło 
przygnębiające wrażenie na hodowców i sportsmanów 
austro-węgierskieh, bo pobity przez niego „Lnst- 
kandl" uweżany jaet za najlepszego po „Panamie* 
dwuletniego konia w Austro-Węgr’ech, a z wyniku 
wyśoigów eądząc, w Niemczech przynajm niej trzy  
dwulatki lepsza od „Milehmanna11.

Puźlziernikowy bieg myśliwski (O tober Steeple 
ehase) Handicap; 4000 zł. zwycięz-y, 800 zł. dru 
giemu, 200 zł. trzeciemu koniowi. Meta 6400 metr. 
Z zapisanych 9 kont biegeły 4.

Kapitana Georget (pseudonim) wałach kaszta
nowaty pełnol. „Parzbichler11 po „Doncssterze11 od 
„Paraibl11 1, jen. H hr. Lamberga wałach gniady 
pełnol. „Hadnagy11 2 , Tylko te dwa konia przybyły 
do męty, bo pana Tro6 ogier gniady „Stróż11 nie 
mógł się zejść ze współzawodnikami i został wstrzy
many, zaś M. hr. Esterhazego ogier kasztanowaty 
„Poganylo* n* jednej z przeszkód upadł tak nie
szczęśliwie, ża aię zabił na miejscu Jażdzlec wy- 
ezedł bez szwanku.

Nagroda Sehweningera. Bieg z płotami. Han
dicap. 2000 zł. zwycięzcy, 300 zł. drugiemu konio
wi. Meta 2800 metr. Z 13 koni zapisanych biegało 5.

Spółki J. M. ogier kasztanowaty Sit tni „Bes- 
ser“ po „Czimerze11 od „BessCraig11 1, pana A. Egy- 
edi ogier kasztanowaty 31etni „Kóvet“ 2,

Część ekonomiczna.
§ Targ na niarogaciznę. Na w torkow y targ  

w W iedniu  dowieziono 1182 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 37—38 zł., za to
w ar przedni 40—42 zł. za 100 kilo żyw ej wagi.

Telegramy /rze g lą d u“0
Londyn 3 listopada. Do „biura R eutera* 

donoszą z Tripolisn, żs Franouzi obsadzili sporne 
terry to rynm  położone na gran icy  Tunisu i T ri- 
polisu. Celem wzmocnienia garnizonu w T ri- 
polisie ś c ią g n ij0 z K onstantynopola 1500 żoł
nierzy. .

Madryt 3 listopada. Poniew aż odbyte przed 
paru dniami zgromadzenie ludowe w M arsylii 
wyraziło sym patyę F ta n c y i dla Hiszpanów, 
przeto odbyły się tu  wczoraj w ieczorem  liozne 
demonstracye na rzecz F ra n c ji .

Tłumy zebrały się przed am basadą fran 
cuską i pocięły robie  ̂owaeyę ambasadorowi, 
potem ruszyły w poohód po mieście z zam ia
rem  urządzenia ko n trd em o n strac ji przed am ba
sadą niemiecką. G-dy polieya i żandarm erya 
chciały tem u przeszkodzić, pow stała bójka, 
w której trzech  żandarm ów  lekko zraniono. P©- 
lioya zdołała 23 ekscedentów  zaaresztować.

S trassburg 3 listopada. L eśniczy n ie
miecki Reiss z P iaine spotkał wczoraj na te- 
rytoryum  niem ieobiem  o 100 m etrów  od g ra 
nicy francuskich I lu  owników. K łusow nicy ci 
poczęli pierw si strze lić , skutkiem  czego i le-

IV  a d e s ła n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Red akcyi, nie bierze też 

oau ilc siebie z& nią żadnej odpowiedzialności.

O k i u l i f s t a

Dr. TEODOR BAŁŁABAN
b £.ssy8t«nt i lcka.i aa kUai.4 proieior* BoryBiidewf 
cza w (iracu po IciLkoUtniaj praktyce ipccyal iej, ordynuje 
w chorobach i oparacyach ocznych przy ul. Wałowej l. 7. 

Od godziny 10—12 przed »ol., id 3—I po poi I. pt.
I>1* W o d n y ch  b e z p ła tn ie . 1592

M .  J O N A S Z  
do eh baakow y i kantor wym iany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8,
6 C  kupnie i sprzedaje wszelkie papiery  
wartościowe i monety po najdok ładn iej
szym kursie dziennym.

P R O M E S Y  
na 3°/0 losy austr. Zakładu kred. ziem II em-

po i złr. 50 ct. wraz ze stemplem. Ciągnienie O listo
pada r. 1>. Główna wygrana 100.000 koron

3°/0 losy austr Zakładu kred- ziem I em
po 1 złr. 60 ct. wraz ze stemplem. C i ą g n ie n i e  16  

l i s to p a d a  r. b . Główna wygrana 90.000 koron.
Węgiersk ie  losy premjowe z r. 1870

po 5 zł. wraz ze stemplem promesy na połówki tych osta" 
tnich loiów po 3 złr. (wraz zt stemplem). Ciągnienie  
14  l i s to p a d a  r .  b . Główna wygrana 300.000, wzglę

dnie 160.000 koron.
Uprasza się o łaskawa wczesne zamówienia, gdyż 

na 2 dni przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpani* zapasa, n e mogłyby być wykonywane.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą
czenie 20 ct. ca portoryum.

A U G U J S T  S C H E L L E N B E R G  i  S Y N
dom hukowy i kantor wymiany

wa Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.
za łożon y  w ro k n  1853. 230

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar
tościowe, losy, w aluty i t . d.

P R O  M E S Y
na 1“/, losy austr. zakłada kred. ziemsk. II em. 
do ciągnienia 6 Lis.opada b. r. po złr I'75 wraz 
ze stemplem na 3% losy tegoż Zakładu I em do 
ciągnienia 16 Listopada b. r. po złr. 1'50 wraz ze 

stemplem.
ZLcenia z prowincji załatwia się jak najta- 

niej odwrotną poczta.________     _

L w ó w  dnia 3 listopada. (Z Izby handlowej). 
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika

200 zł. m. k. 215’50 do 218-65. Kolej Lwuw.-Czem. Jasska 
po 200 zł. w. a. 256'50 do 259-50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 360- -  do 370-—.

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.-. Banku hipot. gal. 
50[0 losow. w 40 lat. 10070 do 10140, 5•/„ z 10°;, 'prem. 
110 — do 110-70, 4 ‘i,0!, los. w 50 lat. 99 80 do 100-60. 
Banku krajowego 4łi,oj0 los. w 51 lat. 100-50 do 101.20. 
Banku krajowego 4*|0 los. w 57 lat. 97-30 do 98.-^. Tow. 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 98'3C dc 99 -. 4*|0 
los. w 41'/.j lat. 98.30 do 99-—, 4 "/0 los. w 66 latach 98-30 
do 99-—. 4V j„ los. w 62 lat. 100'— do 100.70.

O b l ig i  za 100 zł.-. Galie, funduszu propinacyjnego 
4°j0 96' — do 96'70. Buków, funduszu propinacyjnego 5"|, 
102-25 do —'—. Kom. banku krajowego 5°/, w. a. R. em. 
102 25 do — , Pożyczki krajowej 601ia 105 — do — , 
4'| \  1.00 — do 100 70 4° „ z roku 1891 9570 do%'40 ^  |, 
z roku 1893 96’80 do 96 50.

M o n ety . Dukat cesarski 6 97 do 6’07' Napoleon- 
dor 1003 do 1013. Półimperyał 10'30 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.3P50 do 1.33 50. 100 ma
rek niemieckich 6/-20 do 63-—.

G ie łiy  zbożowe. Peszt s/n . Pszenica na 
wio*nę 7 o8—7-60.— B erlin ®/n . Pszenica na 
listopad -grudzień 141-50.

Giełdy pieniężne. W i e d e ń  Godz. 10 
m. 30. Akoye kredytow e zł. 330 12, A nglo-au- 
sbryjackie 147 75, L aaderbank i 242 00, kolei 
południowej 100-75, m arki niem ieckie 6267, 
S taatseiseubahn 299 50, akoye tytoniow e 190- — 
Usposobienie : słabsze.

Berlin (K urs wieczorny). R uble pap. 
212 60 K red y ty  194-50, L is ty  Zastaw ne polskie 
65'60, K arola L udw ika 101‘40, Rosyjska poży
czka wschodnia 66-20, A ustryaokie banknoty 
159-90.

Wiedeń dnia 3 listop. (godz. 12 w połudu.) 
Kredyty 329.87, kred. węgierskie 406.50, Anglob. 
_  Uniony 247.—, Bankyereiny — , Lan-
derbanki 241.70, Akoye tytoniowe — , Staata-
bahny 299.50, Lombardy 100.50, Elbethale 235.—, 
Renta papierowa 96.85, Renta węg. 4°/o kor. 92.85 
Rrtua węg. złota 4 »/# 115.70, Alpiny 50.25, Marki 
62.65, Losy tur. 47.70
U"T 11—rrrnr~i i*wnw— t u n u —

RUCH"p o c ią g ó w .
{Zegar lwowski).

O d c h o d z ą d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 3'01 1 0  fj 5*« 1111 7 se
Podwołoczysk
P oilw . F o d za .

6-44 3-20 10-16 l i i i
6-64 3-82 10-40 ir»ą _

Czerniowiec 6 36 -- 10-36 3-31 10.5£
Stryja — -- 7-21 10-26 3-41
Bełżca — -- 956 721

P r i y  c  h o d a ą z

Krakowa 3 OS 601 6  S6 9-41 9-35
Podwołoczysk 2-48 lO-rs 6  21 9-46 _
P od w . P od za . 2-34 9'46 9 21 5-65 _
Czerniowiec IO - io 7-n 7-59 1-2-51
St-yja — — 1 -os 9 06 9  r>i
Bełżca - - 8-16 526

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami ozna 
czają porg nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

30 52 LAT H A N D E L  S U K N A
p o d  f i r m ą : JAN WALLACH L w ó w  — R y n e k  l i czba  33

p o le c a  s ię ,



PRZEGŁĄR 3 dti& 4  listopada 189.7

BLADA Jj YANA.
P O M IE Ś Ć

Drzei
JULJUSZA MARY.

(C;ąg cUiezy'
— Mam p o b aw ić  panu k ilka pytań, a na

stępnie powrócę jeszcze do w yzran ia , k tóre 
wydoje się panu tak  decydującem, iż sądzisz, 
że w ystarczy  do potępienia cię. Czy popełniłeś 
pan sam  ową przypisyw aną sobie zbrodnię, ozy 
też  ir\a łe ś  wspólników?

— N ie miałam wspólników żadnych.
— B yć może że otaczas." się pan tajem n.cą 

d la tego, że chcesz ukryć przed -lądem jaki. 
w ystęp ie dawniejszo.

— W  rakim  razie — odrzekł B ernard  z u- 
smieohem sm utnym  — iiamiaat dobrowolnie 
oddawać się w ręce sądu, bardzo łatw o byłoby 
m i ukryć się za granicą.

— To prawda* uddałeś się pan sam i sę
dziowie przysięgli uw zględnią ten  dowód żalu... 
A le może chciałbyś się pan teraz cofnąć?

— Nie, m e! — odparł w ięzień z mocą — 
byłbym  gotów uozynió to puwtóruie.

— Dla czegóż więc usiłowałoś pan odebrać 
sobie życie ?

— Z rozpaczy, B yw a,ą cierpienia tak  silne 
i tak wstrząsające umysłem, że enwilam.’ po
zbaw iają rozumu. W  tak ich  to chw ilach ludzie 
pozbawiają się Żytna

— W ięc to  śm ierć pani d ’H eribaud w yw ołała 
w panu tę  rozpacz?

— B yć może — odrzekł z w idocznym  wy
siłkiem.

— Kochałeś ją pan bardzo?
— Nie koohałem  jej — ocLzekł głosem  zm ie

nionym .
— Co za sprzeczność. U siłujesz pan odebiać 

sobie życie dow1 odziawszy się o jej sc-iaroi i 
mówisz pan, że jej n i j  kochałeś! Może ze

chcesz pan utrzym yw ać, że nie znałeś jej 
wcale ?

— Nie znałem.
— Kłam stwo.
— Niech pan mi dowiedzie, że zn a łem 1 Za

m iast tak daLako szukać prawdy, dla czego 
pan  nie pomyśli, że o d d a leń  się wam z przerażenia 
nad ki -vią w ylaną, że chci' ,łem um rzeć dla 
tego, iż nie mogłem  przeżyć ty lu  kata ;crofi 
powstałych z pierwszej mojej zbrodni. Życie 
moje byłoby zb y t ciężkiem. N ie mogę syć 
dłużej

— T ak dalece, że pierwsze usiłowanie...
— Nie będzie ostacniem.
— R ozciągnięty  będz.„ nadzór nad panem — 

odrzekł sędzia, a po kilku ohwilauh zapytał:
— Musisz pan mieć zapew ne rodzinę sza

nowaną ?
— Mam
— Ojca, matkę, braci, siostry ?
— M atkę, k tóra mnie ubóstw ia i k tó ra u- 

m arł iby  z boleści, gdyby dowiedziała się o 
tern co uczyniłem

— A ozyć nie um rze nie otrzym ując od 
pana wiadomości i n ie wiedząc, co z panem  
się stało?

— Tak, . le  zachowam  lej muośó... N ie bę
dzie m ną pogardzała.

— M atka przebacza zawsze i to  u ła śn ie  
czym  kobietę prawi j rów ną Bogu.

W spom nienie tę  wywarło na B ernardzie 
w rażenie piorunujące. S trum ień łez try sn ą ł mu 
z oczu.

- -  Moja m atka! moja biedna, dobra, s ta ra  
m atka! — szepnął.

Sędzia cierpliw ie oozekiw ał. dopóki w zru
szenie to  nie przeszło.

— Je s t  jedno pytan ie, na  k tóre nie powi
nieneś pan odmówić mi odpow iedzi, gdyż w y
nika ono z pańsk;ego w yznania.

— Jeżeli będę mógł, odpowiem.
— O tarł oczy i słuchał.

— W jaki sposób przygotow ałeś pan za
sadzkę? gdyż zasadzk i by ła widocznie obm y
ślaną. P an  d’H óribaud udając się do pana Mi
chel lier, n ie potrzebow ał przechodzić przez 
Ko, leżący z przeciwnej strony jego drogi. 
J t k ;ego podstęDr użyłeś pan dla ściągni ęcia 
gc do lasu ?

— Baidzo żałuję, że nie mogę tego panu 
powiedzieć

— Dajesz pan tern pole do rozm aitych do
mysłów.

— Nieoh pan się domyśle.
— K to  w ;e, czy pan d’H er.baud  nie nad

szedł niespodzianie.
B ernard przym knął oczy, może z rzeczy

w istego utrudzenia, a może um yślnie, by  nie 
dać poznać po sobio zmięszania.

— K to  wie, czy zam iast n ap a d ać , nie byłe ś 
pan zaskoczony.

— R an d’H e rib a u 1 nie widzu ł m nie n igdy!
— K to  wie, czy nie pragnął on zemścić się?
— N a m nie?
— Tak, na panu, za u tracone szczęście... na 

panu, kochanku jego żony.
B orna’d powoli otw orzył powieki: był

blady, ja k  gdyby wszy/dka krew  z niegu w y
ciekła.

— G ayby żyła nie odw ażyłbyś się pan jej 
oczerniać — rzekł głosem cichym  i drżącym — 
dla czego zniew ażasz ją  pan po śm ierci? Nie 
oyłem nigdy  koohankiem  tej św iętej i szlache
tnej kobiety... B y ła one godna ozci na klęcz
kach, zapewne... Ale kochała swego męża. P an  
w ie o tern dobrze... i m ąż ją  kochał...

— Skąd pan wiesz o tern? — zapylał nagle 
sędzia.

• B ernard  zm ięssał się na  jedną bekundę, 
lecz odrzekł natychm iast:

— A ibo i nie widziałem ja k  ram ionam i o ta 
czała trupa ?..,

— Ale ten  tru p  był niem y, więc skąd pan 
wiesz, że kochał tę  kobietę?

W  oczach nieznajomego odmalowała się 
niew ym ow na m iłość i osły poryw  jego serca. 
W zrok jego zdawał się mów-ć:

— W idzieć ,,ą, znać ją! Żyć obok niej, słu
chać jej głosu, patrzeć w jej oczy, na je , ru
chy, izaó je j oddech, odczuwać iej dobroć, ser
ce! Żyć tem  wazystkiem, czaru ona była i r.ie 
kochać iej!... To rzecz niemożliwa!..

Sędaia zrozum iał te  m yśli i zapy ta ł:
— Gdzie ją  pan poznałeś i pokoohałeś?

Słowa te  przyw ołały nareszcie Bernardo
| do rzeczywistości. Zadrżał i zam yślił się.

P. M onteiglon nie ra le g a ł więcej. Domy
ślił się, że jak iś dram at m. tosny ukryw ał się 
w tej ta j imnicy. Ale jak i?  J a k ą  rolę n d tg _ała 

I w nim  Mary&. druge, ofiara i nieszczęśliwsza, 
! gdyż m usiała jeszcze r.yie w ycierpieć? K to  jedi 

ien B ernard  przyznają ,y się do zbrodni ? Czy 
on ty lko jeden  ject w innym ? Czy wszechpo
tężna fatalnośó nie ugiąłą w tem wszysśkiem 
udziału? Skąa powetai ten dram at n .ił ,sny, je
żeli rzeczyw iście istn ia ł?  B ’ że istniał, p. Mon- 
taiglon był najmocniej urzsscmanym- Lecz m i
łość? U m ysł jego gnbli się w domysłach. 
W  m iarę jednak  pogłębiania się tajem nicy 
uoznwał w zrastającą ciekawość. I  rzecz dziwna, 
nie doznaw ał żadnego w strętu do człowieka, 
którego torturow ał pytaniami. Nie m iał dla 
niego żrdnąj niocheoi, naw et przeciwnie, litość. 
Przez ws; ółezucie też, pozwolił u a  odpocząć 
k ilka m inut.

Następnie zapy ta ł znow u:
— Czy zabiłeś pan Jeizego  d’H 6ribaud strza

łem  z rew olw eru?
— Tan.
— Cóżeś paa z nim  uczynił?
— Rzuciłem.
—  G d z ie ?
— N ie wiem. Nie pam iętam  już.
— N ’o pam iętasz pan?
— B yłem  wściekłym, i po spełnieniu zbrodni 

uciekłem. Nie wiem co się stało z rewolwerem.

— Może rzuciłeś pan do rzeki, k tóra płynęł-
bUŻ OUJK.

— Być może, lecz nie zapewniam.
— Żresz „ą, m y go znajdziem y. Czy knpiłe 

pan go um yślnie dla spełnienia iej zbrodni?
P io ste  to  zapytanie, ku  wielkiem u zda 

wierna sędziego, zmięszało 3ernarda, Widc 
cz ire  zastanaw iał się nad odpowiedzią, gdy 
dług." czas milczał.

— Czy słyszałeś pan moje pytanie?
— Posiadałem  ten rew olw er oddawna,

VII.
Przyznanit się nie juat dowodem.

Najm Hojsze w ahania się B-irnarua n 
uohodriły uwagi p. M ontaiglon, w badaniu te. 
bowiem, nie msjąoem doprowadzić do żadnej 
wyjaśnienia,, k tóre by dałc sędziemu jakąkc 
wiek wskazo rkę, n.’ć cnodziło już  ty le  o w 
jaśn ien ia Bernarda, gdyż otaczał się on oor 
więcej tajem nicą, ile raczej o ubserwowan 
wzruszi ń, wyw oływ anych na  tw arz  jego pyt 
n.«,mi.

W  no tatkach  swoich sędzia napisał w 
raz „rew olw er*1 i podkreślił go ołówkiem cze 
wenym. N astępnie po chw ili nam ysłu zapyta

— Powiać1 ciałem panu przed chwilą, że w, 
znanie pansęia m a w ystarcza dla potępienia gr

— A ja  odpowiedziałem, że to rzecz mem 
żliwa — żywo odrzekł Bernard. — G dy p rz  
sędziami przysięgłym , zaw ołam : „To ja zabite 
Jerzego  dJH<H.baua“, uwierzą mi z pewność:

— M ylisz się p a n ! P ragnął Dym przekor 
pana o tem  zanim  zawezwę cię do nowego bad 
nia. gdy f może się pan nam yślisz i wyzna 
prawdę. Być może i mam naw et nadzieję, 
sprawiedliwość zdobędzie wyjaśnienia, k tó ry  
domagam cię od pana, a k tóre n k ry y ^sz  l; 
starannie.

(Oi<wr nabizy nastąpi).

P B k  Po le ru * s*ę  h a n d e l w in  i- "C L c i."« c r i.js s © . S t m c c f e a s i■ C Ł l le r a c  w ę  L  W * j  1
D r o b n e  o g ł u n i i n i a  a w j  k ły  n . 

d x i ih  fe n a  I 1/, t .  o d  t ł j i  a i ' i  t ł a  
e ty  n i  guw d  ec k i ,  t u  3  e t

!! S P O R T ! !
N^lapii. papierki uygarotowa w ksią- 

żaoikaca. (710'
sou.u nł.ułm uotąd nieby w a ty  ;

€ « a a  K s i ą z e e t k i  5  aż
Do nar. jcia a  sklepach ■

S. W , M itlh U ju W d iy tjW
, . T u tra laa  3.

wt Lwoww. Ta^hliońA- 8.
a  Krakowi* OTkręiusics M. 

ara-. i>e wz.yst i> fa .lacZEiejziyob i  u- 
_ii&«.Ł i Lraiiaac-i 

Sprzadait hurtoaaą oraz wysyłką na 
fttmL u. oskntaczi i  Z... r z ą d  ta -  
bryki tateu ik k  ejun ~ś

S .  # .  H .‘ m fs jo -i& p . b t o
mii a, H*!m*ń*ka ‘M, ora* Zwią>*k 
kół** <.olri( ych w  M r s ik jw i® .

DENTYSTA
D r. JS. K a c z o r o w s k i

były uczeń szkoły berlińskiej, prze
niósłszy swoj długoletni

Z a k ł a d  d e n t y s t y c z n y
z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy 
ul. Sykstuskiej 1. 23, (stara poczta) 
parter od godz. 9 —12 przed, i od 
2— 5 popołnd. W niedziele i świfta 
od 9— 12 przedpoład. Dla ubogich 
chorych codziennie ambulatorj um od 
2823 godz 8— 9 przedp. 2—13

2 = 3  © , ł ł s i , ,b s t 3 a . 6 ' w d i i r £ o  “
stara  c ysta  żytni* wódka w skutkach  lepsza niż pra w dtiw y

koniak poleca 2769 3 6

K a r o l  b a ł ł a b a i k  we L w o w ie .
i s z a t k o w n i c e  do kapusty na 

3, 4, 6, 6 noży o 1 zł. 1‘30 do 
i '50. Pochodnie m.ftnue po złr 
2'5o, wahadłowe złr. 3. Piece la 
i e różnych systemów od zit. 3. 
Przystanki do p etów, br^zowa- 
n3 i niklowane na różne . eny. 
Kloze .y torfowe, patentowane, po 

kojowo, zupełn:e ubczw.nają-e 
oraz innych Bystemów. Osobny 
magazyn mebli Łlaznych na 1 

piętrze po eca

A N T O S S I I  H A L S K 1
hanuel żelazny Lwów, plac Maryacki 1. 9
Cenniki n* życzenie. Bok założenia 1862.

27.15 4 6

S a d z o n k i  l e ś n o
krzewy I d-zewka ogrolowe ; oW -
do ku ltu r jesicauycu L e ż a  s tw o  

rŁaaoćf pod Usaruą.
Lennik na Łąaai ie odwrotną pocztą.

2828 1—5

Piolr (hrząstowski
handel żelarny we Lwowie, plac Kapituł 

ny 1 (naprzeciw Katedry..

Dc i » ą i .  l  przewyo n ua n -  sdobód amc 
-yV»r.„ki jadiiew&ae łndykaaii, kapłonimi, 
_»czkaml, pantarbann (turmą zuiady) i . 
dzone i rwa wisieć rok cały. Sztuki, kilo
wa 2 zł. 36 ct. Dwór Lapsiyn r  zeżary.

2806 1— 10

B E Z P Ł A T N I E
opłacone wysyła na żądanie próbki n a j

nowszych Ulaieryi weimanych, flanłlek, 
. archanów białyth i koloruwych magazyn

K I R ‘J I . 4  M T h A S A
przedtem

WILHELMA »VDOHA
Lwów, plac Maryacki 1. 4, lo te l

Europejski 2837 10 10

'  D o  a p r z e d a a la  w i l la  piętrowa 
blisko mi sta położona, w najlepszym sia- 
nii. Szczegóły olisze w biui^e adwokata 
Dra Tabaczynskiego AŁademlc-a 3, Po— 
dnictwo wykluczone. 2825 1 15

W i e r z c h o w c e  do wypożyczenia ua 
jazay spacerowe, godzma z korony. Za- 
mówiems przyjmuje z grrtcznc im Wny 
pan Stanisław WojciechówJL, właściciel 
handln aorz-nr sgc delikatesów. 2-6

H lk o n o m , lat 40, i ona ty, i Joui-emi 
świadectwami, poszukuje poB*dg. Łaskawe 
zgłoszenia z 'rzeczności przyjmuje Tuy» 
rz^siwo efieyali iów prywatnych, alic» Ci 
cha 1. 1. 2824- L.

K o n i a b :  t o k a j t k l  tylko z czystego 
wina robiony gw arantuj za natuiainość. 
Tysiące znawców uznał . za najlepszy, nu
żą flaszka kosztaie iyKo 1 60 jedynie do 
nabycia w ikładzie Jana Bodnara. A. ade- 
nicka 20. Proszg raz kupić, aby się prze 

konać o dobroci. 2853-1-10.
W n. igazy-aie jubil rskim J u l i a n a  

S t r z e l e c k i e g o  we I w iwie jest w okni 
wyi.tuwowem rzadkiej wielkości p e r ło ,  wa- 
ż»ca 67 karatów, ao oglęaania, ozdooion 
jryiant .mi . s. uży ,ako ozdoba na szyję 
ko.ziuje łO O U  z ł .  ukaz ten uu.yehcn 
we Lwowie niewidzialny 2832 i 3

U zdolniony o g ro d n ik
oraz

c h m l e l a r z  pc izukuie umiaszcaenia 
w k.aju 'ub za grsnicą. T-ate a cbą-dą 
ugodzi sig na procenta. Łaskawe zgło- 
szeaia pod sdrrsem : M 8. post restaa- 
te H u l c z e  pow. Sokal. 2826 1-2

NajdelibatniejszĄ
m a te ry e  je s ie n n e  i zim ow e

g u n i e ,  s z e w io ty ,  « u k  a  d a m 
s k i e  jak i r n b n a  d l a  k a ż d e g o  
e e ln ,  przesyła za zaliczkę w dobrej 
jakuści także w najmniejszej ilości pry 

watnym
Skład  c. i  k  uprz. fabryk sukria 

i  ma tery j  wełnianych

Maurycego Schwarza
Z w it tm n  ( B e r n o ) .

Wzory t'ranvo. 2189

fta? prucia
przyjmuip do ohemiczneig» *j*y-
sTioz<m;a , c d n a m ó n ia  i p ra*ow ntnia 
^ s ie lk ie  ubioru m ę tk is  i sukni* 
dam skie  p 4«krw »*y w f f l d e ń s k i  
t n k l h d  c h e m i c z n y  c z y s w e z e  

» i r .  p l  .m

SZYMONA WEISA
Lwów, ul. Kopernika l. 12.
N a ŻTozen;i  ó-«ss«a 'ib h ry  za 

tom ocą pary  w przeciągu kilku 
g dżin.______________ 2 6 3 2  4— 4

W illa  now a
z ogrodem 800 Q , przy ulicy  św. 
Zofii 0 25, obok w ystaw y kra
jowej i «tacy’ kolei elektrycznej 

zaraz do sprzedania.
M iaiomość uazieli J. Próchnik, ulica 

Jagiellońska 2.

SK ŁA D  FABRY CZN Y
c. k. uprzyw. faLryki

światowej słattK; y
w  B E R N D O R F  

I H a e z y n i a
s t o ł o w e  i d e s e r o w e - 

re srebra cninjkiego i alpaki

' i n c l i t - n i  3 r, c z y s te g o  n i k l u
z poręczeniem długoletniej trwałości 

poleca

6. k. Christiana tiasiępca
W. BILIŃSKI

we liwoiiie ulica Hetmańska 1. 2.

Z a k u p i ł a m
po

tMewskini
wszystkie stare wina

^ęgie^-di". frr-nauskte, rsń- 
pkie, hirapański3 — praw 
dziwe koniaki— rum y, a*a- 
ki, m iody rosm allo, likwu- 
ry , ra lcw ki, rozelisy, wód
ki, octy f r a n c u s k i  iip.

Sprzedaję tekow e T ozna- 
c in ie  z tiio n y c h  cen eh w 
moim handlu  wo Lwowie 
przy ul. K rak o w sk i j L 11.

K a r o l  B a y e r .

ppg(s&oja ■' ir .5 BsraHPjargaaa ;

G e n i '  z n i i b n e  o  1 5  p r - c .

Towarzystwo powrozmeze w Radymnie
Stowarzyszeaie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwencjo

nowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje

w y r o b y  p o w r o ź n i c z R  i  s ‘ e c i a r s k < e
tudzież pasy dej maszyn, hny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, 
chodniki nh korytarze i tp., wszelkie rocoiy ozdobne, jako to : nakrycia s ilo- 
nowe na stół, firanki do okien, siatki du łóżeczek dziecinnych, torebk! myśliw

skie, hu maki, sieci do polowania, sieci na konie ud much i śniegu itd 
w y k o n y w a n e  b y w a ją ,  s t a r a  i n i e  n a  o s o b n e  z a i n ó w i c . i i e .  

Towarzystwo posiada swe składy komisowe: w e L w o w i e ;  Centialny 
( Bazar krajowy — #  P r z e m y ś l u :  Bazur im. Zybl kiewicza — w S t a n i -  
i s ł a w o w . e . -  Bazar powiatowego towarzystwa handlowego — w Ł a ń c u c i e ,  
i Towarzystwo produkcyjne 1 handlowe — w D ę b i c y :  Towarzys.wo handlowe.
! w T a r n ó w  i . :  handel p. Antoniego Swiderskiego.
* C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  247 U  12

Dyrekcja k). Leon P a s to  r, Marceli S w i e c h o w s k i .  ig

(krople lo ią d Łow e
■.unManie ir  apl®ce pod  A niolffm

C. B ra d y  w  ICromieryżu (Umini),
stary i znany środek leczniczy, działający znako
micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 

ioJadka.
Tf*k8 [:raBdZ!Ti“ zst?air'SH .c Aęk injlsweiwp 

■Kaiihi. sfiir^sya i p i t f m  
Cena 'O wcjisej et.

Skiatmiki są jodane.
Prawdziwe 7 3 » r r »«« k .  e jp ie  *•-*-

i ę d k a w e  są do nabyoia w 1

Lwow.e giówny sk.ad apt, dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beisjr, ap. Stanisław Lach > wir z, 
apt. dr. T. Zarzycki, Krzyjpnowski, Jakob Piepes, Zygmuc,' Rucker, K. -Sklepi 
Tytus Łazowski. Wewiórski, — w Bełzie art. Grc — w Bóbrce hpt. Balbina Mig- 
dlieł-a — w Borszczowio apt. M. Piotrowski— w Brodach apt. Bronisław Y^itosław 
Bki, M. II Uak,W. L&ndesberg, K. Slar/anows, i * Sp. — w Przeżaniob apt. Ad. 
Durst, Jtobos — w Buczaczu apt. Kornel Lewii ki w Czortkow.e apt. Ludwik 
Nobs — w Dolinie apt. F. M. Traufelner - w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt. 
Bsbuzowski—w Glinianach apt. A. H ilm — w Jeziernie apt. Czemeryński, Zabra- 
Jnik — w JezierzMacb apt. A. Kramski — w Uusiatyni > apt. Czerski, Pi' k i..- 
ski — w Kamionce strum apt. Karol Piepes, Karol Pilewski — w ulopyc: yń »cb 
apt. Ile der— w Krakowcu apt. Feliks Walczak— w Lopatynie -pt. St. Griinfeld — 
w Mielnicy ap:. .Kokowski — w Mostach wielkich apt. J. Zieliński — w Niemiro- 
w ie apt. Przedrzymirski PomoizAuacb apt. A. Aleksiewioz Potok Złoti- 3r. Wit 
kii (licz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski — w Olesku apt. A. iEofler — w 
Bać-icbowie apt. Jas iewicz — w Rozdol • pt. Lud. Mierwiński w Samborze apt. 
Aleksiewmz, Iuares"h — w Skali apt. Wojciech Rogalski— w Skulem apt. A, Le
chowski -  w Sokalu apt. E Wyso-Dński — w Stryju apt. Ciutlbazwny, Kom 
rowski, 1:aro] Jahr. — 'l łumaez apt. Wme. Szaukuws d.— w arnopolu »pt. Fleisch 
manu,Fr. Jamrógiewioz iKobane w Tuiueapt. spadkobieiców. M. P iąte1 a- -  w Zbara
żu ap t.  J  w Zborowio apt. Rapp-pori; — w Złoczowie apt. Petesch kap-
papor*~ m 'turawnie apt. J. L. Tomaszewski—w Dąbrowie u apt. W Heine*. 204

m ó i  A. inteligentna puszoknje miej 
sca na towarzyszkę, do zarzęda domu lub 
d- nauki poc ątt iw _ jzykt, mem eckisgo, 
polskiego i muzyki. Ski mne wynagrodzę 
nia. Bli :sze wiadomości poste reitarte W 
F. Lwów. 2831-1-2.

s e m i n a r z y s t a  r  z ladueim pismem 
poszukuje miejsc* w Reua myi. Wędrychu- 
łjk i Karola Lu Iw ika 25. 2839 1-d

Ś p r z  e d a m  lankast słuaio oh
cersk.e łiardro t jnio. KołŁjtaja 1, Stróż 
wskaże. 2798 1-3

A. U. 'Ł. poste restante 1 st leży w Boi 
ruSzimach od L L W. . 779 l 3

sr-i

ziemski
w odległości i  kilom, 

powiatowego i itaeyi . kolejowej 
położeniu, nienasazony Ua wjb 
jnakamici* zagospunarowany 

HgFpszjRi Etanie, dwur muró- 
ęłj o 9 pokojacn., Ubszar 321 
’go do 196 m. pifiki ego lasu 
ię można do własi Icieil wprosi 
Mj poste restante o. p. Lima 
sdmciwo wyklaozone. 2752 2-3

JA M  SH M ^TO W liS^ ®
we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3, Halicka Nr. 11., w Krako

wie Sukiennice Nr. 20., w Czerniowcach h yn tk  Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 

BU dkom .te ar d k i o d sz cz eg ó lm o n e  lO m a m ó d a lam i z a s łu g i 
i  2 m a d y p lo m a m i n z 'ta n ia  n p, w y s ta w a c h  k ra jo w y c a  i

l * n d r  k s i ą ż ę c y  b i a ł y  nadaje dr ikatność, małość i nadz- 
wyczaj przyjemni przyj ega do twarzy, pudełko małe 60 et,, średnie 
1 złr. łabędziuie.. L złr 60 ot.

P m i r  k s i ą ż ę c y  r y ż o w y ,  oprócz przyjemnej oia iści nadaje 
twarzy piękny natuialny cieluto-różowy odcień. Małe pudełko 70 ot., 
średni - zi. 20 et,., z łabjdziaiem 1 zł. 60 ct.

J P u d r  K s ią ż ę c y  żó t& w y , jako unikat w sztuce kosme
tycznej, zaleca się uatynkum i nrunetkom, pudełko mało 70 ct., średnie 

złr. iO ct., z 'abędzikitm 1 zł. 60 ct.
O ło w K l do uwj datniem-* brwi i rzB;ió a po 30 60 ct.
U o ż  t ł u  ty  do nadania najpiękniejszego iumienca policzkom 

sł ic. ek eO ct.
O r j e n t a l i n a  czyli pud* w płynie nadaje tunrzy llicznę na- 

tuialnę biaiosć, śi. leżo.ć i ueiikatność, f.akon 1 z gębeczkę, misecz
kę 20

& m s z c tk l  różnemł zapachami do sukien od 50 ct. do 3 d r . Ąp
1 ' o n i a u j  do przytrzymania i ułożenia włosów z różnemi zapachami.

■ P o n c -.a id .l^ a , ró iaa rL ?® . O
do gojenia popękanych ust. Słc czek 25 ct. f e |

W o d a  m i o d o w a  ubuwa czerwoność rak i wydelikatnla ręce.
Flakon .-50 ct. ‘ ‘M41 Ę f

K » w » e e 4 .e e e e e e i* « < łie 6 * 6 e e i» * e

' J C j r l l c c  z is t. l O .
z u i ż o i a <4 z  ś£ 5  u l .  11& l O  x ł .

Polecamy wydanie kompletne w 6 tomach

Kasparka Zbiór Ustaw i Rozporządzeń 
Administracyjnych

w Królesi-wie Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowsk.em obo- 
więzując ch. kodr szuik dla (ligano* c. k. V\ łaaz radowych i Władz auio- 

Łcmlcznjcli. Wydonie 3-iie poprawione i pomnożone.
JSg*i u ip la rx  o p ra w n y  z ł. 14.

Szanownym Prenumeratorem, którzy jeszcze niepoeiadaja iomu 6 go powyż
szego dzuła, ofiaiujcmy tenże, jak długo staicię zapany, p o  c e n ie  z n i

ż o n e j zł.' ii zi. e g z e m p la rz  b re s z u ro w a n y .

S E Y l A i i T i i  i  m O W t K I
k s i ę g a r n i a  w e  L w o w i e ,  277-215

Kapelusze
myśliwskie a 
najnowszych 
fssonacb pra 
wiiłiłte Lo- 

den począw- 
sey id 2 zł 
Miel >11 aybór 
piórek do ka 
ptlutizy my

śliwskich w najnowszych wzorach od 16 t L. 
P'ieca magazyn T . G A r s k ic g u  I  S . 
S K y d ło w s k ic g o  plac Maryacki 8 (róg 

Hetmańssieji re Lwowie. 21563 c

Pr&cownia rzeźo i uzdóo 
k o śc ie ln y c h  i s a lo n o w y c h

U z e i * n a w s S t f & g i p
wo Lwowie, ni. Pykstujka 1. 2.

poleca 2397 11—20
Olteyjsy. ambony, Cybor,*., Ławki, 
Konfeayo.ialY, O łtarzyk: proaesyj- 
ne, K rzyża y ro tw y jne itp. R ,tn j  
do ohmzów, oz^rc-L złote i dębo
we, pozłocenie wszelkich p. zed- 
miotów przyjm uje po n iz b ie j oe»i«.

Pierwbzy krajowy
ii z a k ł a d  g a l w a n ic z n y

I f p f B T K  60S E J S6U 8G H
c ____ Lwót ni. Kopernika 1. 16._____

Wykonuje fabrycznie

ZŁOCENIE, SREBRZENIE 
I NIC OWANIE

wszelkich przedmiotów z metalu 
również powlekr

M O S I Ą D Z E M  I M I E D Z I Ą
wszelkie wyroby z cynku jako t o : 

j lampy stołowe i wiszę .a kandelabry, 
zegary, wrzy, tace itp. sprzęty 

oraz pcieo;
P R Z Y R Z Ą D Y  F IZ Y K A L N E  

dla szkól ludowych. 2649

M

1894
GOSPODARZ*

J a n a  B i e d r o n i a

K A L E N D A R Z
ro ln iczy

z p r z e s y ł k ą  3 3  c t.

Zam ów ienia naasy ł a ć : OrukarnU 
Polska we Lwowie.

Do nabycia 
we wsuystkich księgarniach

Sznurówki
•drowi* n ia uguiaiajęce śoladk* 
ni bioder jakote* sznuA wid łran 
cuskii poleca wsotok ę - zkoła 

kroj i met, de ,W o v tU  »*

Lwów Małeckiego 2 (Zimorowi- 
cza Boczna).

Dla prowlncyi ua żądaniu po
syła rmurówld do wyboru i przyj 
mnie zamówienia na sznurówki 
niezwykłe.

i

'.f&r-y* ■ ■ ■ ■
Z b i o r u  m a j o w e g o  1 8 & 3

2156 14—19 zupemie świeży transport

poleca handnl K a r u k  B a ł k b a n a  we Lwowie.
H erbatę

diinShO - rosyjską
i, kl. Congo . . zł. 1.60

Suchong ces. „ 2.—
lanulijny . „ 8.—
M . l a n g e  de 
Moskau . . , 4.—
Imperial . „ 5'—
"Wysiewek wła
snych . , ,1 .6 0
Wysiewek spro
wadzonych . „ 1.30

K a w y
w woreczkach 4 3 , kl. netto 

upłacone do każdej itacyi 
pocztowej w kraju

4S/, kl. C e y l o n  gmbo
ziarmeta . . 2/. iu.łkj

4i/ł n Ceylon srednej B 10.40 
4ta  „ Cubawy-mienitt, 10.— 
4 7 , ,  Laquaii'a grubo

ziarnistej . . „ 9:60 
4 »/4 „ Mokka arabska, 10.80 
4 S|, „ Jawa złota . „ io.bO 
4 3u » Ceylon putowa „ 10.80

i

Z E H I t i l A  L O K A L U '

MAGAZYN TOWARÓW MODNYCH |
różnego rodzaju jako to : 

aksam ity, m aterye jedwabne peluche, gorsety 
p a rysk ie , tryko ty

1 5 .  L a ,  S Z I S A P I K  A
R y n e L  llc.ł,ba5JJ4,przeniesionyzusiad z dniem 15. lipoa do nowego lokala

L ynek 1. 25), Dom „Ajiilrolego"
Polecając fię dalszym względom szan.Publicznoiei pozostaje z szacunkiem

E  L . S Z N A P lE .
iw*—

Ł a s k a w e  z a m ó w is n ia  z p r o w in c j i
uskuteczniam odwrutną pocztę.

O L I W A
w w o  ś w i t t c e n  A

ntijlepssa

nie kopcąca
poleca 2662

p o  n B j i u ń s z y c i i  c e n  t c h
a d ’a koś iołoiy, kaplic, ;akładów 
pubiicuiiych i z oupow i^am rj opu- 

gti iu firrua, iiaudlowa

W .  C z o ^ p
z a ł o ż o n a  w  r o k u  1 S 4 3

■WE L W O W IE ,
liczba 2 , uhoa Ż ó ł k i o w a k a .

Bolesław CydulsKl
przy placu MarjacLiru 1. fi we Lwo.iia, 

poi ca w wielkim wyborze- 
s z a t k o w u l c e  do aapusty o i ,  2, 3, 4 

5 nozacu. Wagi 1*1 nętus balansowe i 
zegarowe, okuc.a do drzwi, okien, pieców 
kuchen, pizystawk z na,zeQziami likio- 
wane mosiężne, mcdzLkae, p.zed nieo i 
kominki. Fiece żelazne Maldingera i inne. 
taroow ay losyj.kie : ‘osiężne, 'ambakowe 
i mkluwe, laiarnie ataj mue itd. 2003

JS&

f»to re do aśyeir, Jiybua 
tekną-Ge, do •nalo n u la

tomów, Itohó ¥. sstAohe^ ojpeo- 
tloeń, aoi-odów, diawi, okit«. po 
sBóg, śojYji, nfl.fiitów, wobóit, bry- 

otiekj taronUaów itp. pole o*

i l u j i . y  i M u l u i c r
I m  ów. Rynek L 38. 2 t l7

J l i w l w l l r P ą j a w  a  f a b ry k i  R ra c i F i ja łk o  w ak ich  w  .B ia łe j,
f*- v p


